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Bratnie dusze Drugi rzecznik aktu oskarżenia 


FASZYZM WŁOSKI I POLSKI 
PIŁSUDSKI 1 MUSSOLINI 


Z Polski wyjechała do Rzymu deputacja 
Związku legjonistów, aby wręczyć Mussoli- 
niemu t. zw. „krzyż legionowy* i zadoku- 
mentować przed światem powinowactwa du- 
chiowe i wspólność interesów faszystów pol- 
skich | włoskich Obie mowy, wygłoszone 
przy tej ceremonii, zamieszczamy tu w do- 
słownem brzmieniu, jako dokumenty potwier- 
dzające w zupełności to wszystko, co stron* 
nictwa centrolewu dotąd mówiły i pisały 
w ocenie piłsudczyzny. 

Wręczając Mussoliniemu krzyż legionów, prze 
mówił do niego pulk. Relina-Pi"żmowski w na- 
stępujących siowach: 

„Związek legionistów polskich powierzył nam 
zaszczytną misię wręczenia panu, ekscclencjo, 


krzyża legjonowego, co ma być pierwszym tego | A 
| kiedy sama młodość usprawiedłiwia rojenia; ale 


rodzaju holdem, oddanym zagranicznemu mężowi 
stanu 

Przed kilkoma miesiącan państwowy Związek 
włoskich ocholników wojennych powziął był tę 
samą myśl, gdy pierwszą swą prze 
zagranicę odznakę, postanowił wręczyć ! 
kowi Piłsudskiemu. Fakt to zaiste symboliczny, 
że z pośród różnych narodów Włochy i Polska 
spotkaly się pierwsze we wzalemnem uznaniu 
swych sil, żywych, tych sił, co się zaznaczają w 
największej sanforzutności ; bezwzgłędności ofia- 
Ty i które Są reprezentowane przez ochotników 
wojennych. 

Istotnie Wlochy i Polska dzielą rzadką chlubę, 
że żyją dla wielkości i mają ten najwyższy przy- 
wiłej, że wlelkość ową posiadają uosobioną obec- 
nie w swych ożywicielach. Jesteśmy świadomi 
wartości, jaką w dziejach będzie miała nasza czy- 
sta ofiara | niemiej czysty entuzjazm dla wodzów, 
którzy jak wasza ekscelencja we Włoszech, a w 
Polsce marszałek PHsudski, położyji trwałe pod- 
walipy pod nowe życie państwa. Możemy być 
dumni, żeśiny z całkowitem zapatciem się siebie 
poszli za [wórcamii potęgi narodu. Z tą niezmienną 
wiarą prosimy waszą ekscelencję o przyjęcie na- 
szego hołdu, jako rękojmi coraz ściślejszej przy- 
lażni obu krajów“. 

W tym momencie posel Starzak wręczył Mus- 
soliniemu dyplom i krzyż legionowy. 

Mussolini odpowiedział: 

„Cieszę się niezmiernie, widząc legionistów 
marszałka Pilsudskiego. Nie od dzisiaj znam hi- 
storię wysilków Polaków dla dobra i wielkości o|- 
czyzny. Nie od dzisiaj jestem z podziwem dla czy- 
nu Piłsudskiego. Nie jest przypadkiem, że prasa a- 
takującą faszyzm i mój rząd, atakuje również 
marszałka Piłsudskiego. 

Wspólnymi naszymi nieprzyjaciółmi są bolsze- 
wicy, fałszywi demokraci i liberałowie į ci wszy- 
scy, którzy chcą wprowadzić zamęt w życie spo- 
łeczne. 

Życzę wam. aby utrwalone zostały zasady, na 
których budował Polskę marszatek Piłsudski, aby 
ojczyzna wasza pomyślnie rozwijając się, mogła 
całkowicie wypełnić swoją wielką misję dziejową”. 

A zatem pp. Belina-Prażmowski i Mussolini 
autorytatywnie stwierdzili wspólność celów 
i metod faszyzmu i piłsudczyzny — wbrew 
wyrażonej przez p. prokuratora Grabowskie- 
go opinii, iż w Polsce dyktatury i dyktatora 
mema. 

Podobieństwa „symboliczne“ między fa- 
szyzmem i piłsudczyzną są liczniejsze i głęb- 
sze, aniżeli wymienione w obu przytoczonych 
powyżej mowach: 

I we Włoszech i w Polsce dokonano prze- 
wroiu nie w drodze demokratycznej i prawo- 
rządnej, nie z woli i upoważnienia „sejmo 


| éwa 


| stanawia orzec: 


Wczeraj ba tle przemówienia p. Rauzego na- | narohii, wspominając o rozmowie... 


szkicowaliśmy sytwetkę ex-teoloza, który beret 
dnchowny zamienił na prokuratorski i którego 
mowa — prócz mimowolnych efektów — włokła 
się przenudnie. 

Pan Grabowski uchodzi za bardziej blyskoki- 
wego i ciętego mówcę w tym duecie. W Warsza- 
wie nie poczytywano go jednakże za szczegól- 
nego znawcę prawa — znany był raczej... z poje- 
dynku z obecnym wiceministrem skarbu Zawadz- 
kim. 

Niezręczności też nie brak w jego przemówie- 
niu. jak I w elaboace p. Rauzego. Oto np, chcąc 
zbagatelizować tendencje monarchistyczne w ło- 
nie sanacji, zduarńiewał się, jak można się powołty- 
wać na redaktora „Slowa“ p. Mackiewicza, czło- 
wieka młodego, przyczem dodał — dla podkreśle- 
nia jego braku równowagi umysłowej, że p. Mac- 
kiewicz jest nm równolatkiem.. 

3 lat liczy p. Mackiewicz nie jest to, or 
prawda, już wiek, kiedy sig mówi, chcąc takiego 
juniora stropić, o zielonych pestkach w złowie i 


w takim razie p. Grabowski czerpie prze- 
czenie o swojem doświadczeniu? Czy stąd, 
że się lak stale uśmiechaL usiłując tym łatwym 
sposobem 
znania sa 
się prześlizgnąć 


znaczyć, że miedogadzające mu ze- | 
artościowe? P. Grabowski chaał | 
i nad p. Sławka wykladem o mo- Í logiczny akt oskarżenia. 


+ Pawa 
oilcerem" przy szampanie. 

Ale najlepiej udało mu się, gdy lekceważąco od- 
zywał się o tych, którzy w Polsce prawią o dyk- 
taturze. kryptodyktaturze, wstydiiwej dyktałurze 
itd. przyczem wypowiedzia! opinię, że me byłoby 
calego tego kramu, gdyby sie poblażliwość władz 
admirstracyjnych, że „nie skonńiskowały pierw- 
szego pisma. które mapisało o tej dyktaturze”. 
(Powyższe zdanie podajemy wedle tekstu „Kurjer- 
ka Ilustrowanego", który tę mowe specialnie re- 
klamuje). Jest to także ów prymitywny, wschodri 
sposób myśleria, że, jak się rozbije termometr, to 
diabla zje. kto się np. domyśk, że jest mroźno. 
Ustrój, istniejący w Polsce zdefmiował, jako kryp- 
todyktaturę (dyktaturę ukrytą) nie jakiś przeciw- 
nik tego reżimu, lecz „Czas“, na czele którego stał 
podówczas profesor prawa, 

Ale obok nonszalancji wobec wszystkiego, co 
mu me pasuje do aktu oskarżenia, posuwa się p. 
Grabowski do etycznie niedopuszczałnych ataków 
na cześć hmdzką. Od czasów konfrontacyjnych miat 
p. Q. dostateczną sposobność; aby zrewidować 
Swój stosunek do dziadoszjady i swój entuzjazm 
dla tego pana okielznać, 

Przyzwyczajeni jesteśmy w Małopolsce do no- 
ważniejszych prokuratorów. Bystrość prokurato- 
Ta mierzymy inaczej, niż takiemi praktykami, — 
Przedewszystkiem świadczyć o niej musi spoisty, 


O policji i systemie policyjnym 


„Kurier Warszawski“ pisze na ten temat: 

„O ileż łatwiej wykrywanoby sprawców istot- 
nyadi zbrodni, szajki złodziei, fałszerzy, handlarzy 
żywego towaru, włamywaczy, gdyby wyłącznie 
na nich skierowana byla cała uwaga policji ana 
i iawnej, nie zaś na odgadywanie myśli porząd= 
nych ludzi, którzyby je chętnie sami wypowie- 
dzieli, byleby im tylko pozwałić!! 

Za czasów rządów rosyjskich mieliśmy codzien. 
a 
ŻĘ 


XXL Ko. 107/31. Sąd grodzki w Krakowie dnia 17 
1931 r. w sprawie prasowej czasopisma „Na- 
o zatwierdzenie koniiskaty po wysłuchaniu 0- 
skarżyciela pu ego na posiedzeniu niejawnem po- 
I. Treść artykułu na strome 6, zaczy- 
mającego się od słów „Aresziowanie szpiega” w całości 
zawiera znamlona wykroczenia z art. 14 rozp. Prez. 
Rzwitej z 16 lutego 1928. — H. Zatwierdza się konils- 
kate powyższego artykulu, zarządzoną przez Staro- 
stwo grodzkie w Krakowie postanowieniem z dola 15 
grudnia 1931 r. Pr. 395/31. — UI. Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskawanej treści powyższego arty- 
kulu. — IV. Zakaz ten ma być ogłoszonym w dzienni- 
ku urzędowym i w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Naprzód“, — V. Cały naklad 
skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. Uzasadnie- 
nie: Orzeczenie powyższe znajduje uzasadnienie w prze 
pisie §$ 403, 488, 489 austri. procedury karnej, skoro 
treść cylowanega artykułu, którego autor umyślnie 0- 
głasza przed rozprawą główną wiadomości q docho- 
dzeniu w sprawie o przestępstwo szpiegostwa bez ze- 
zwolenia władzy prowadzącej dochodzenie, nost zna- 
miona wykroczenia z art. 14 rnzp. Prez. Rzpitej P, P. 
z 16 lutego 1928 Nr. 18, poz. 160. — Sędzia: Dr. Kru- 
piński w. r. 


nie tysiączne przykłady bezkarności przestępstw 
kryminalnych, rosnącej w nrarę gorliwości pości- 
gu za politycznemi wykroczeniami, Przed wojną 
podobmo 200.060 mieszkańców Warszawy notowa- 
nych było na liście „nieprawomyśtnych". 

Dziennik ów dodaje, że wszelkie metody pod- 
słuchowe nie wplywaly na zmniejszenie się liczby 
„mieprawomyślnych", lecz na rejestrowanie iol 
tem abiitsze. Opinii publicznej nie można postawić 
„ma baczność”, oo najwyżej można ją wepołmąć 
w podziemia. Ogromne koszty tego systemu dają 
zawsze wynik ujemny. 


Akademja żałobna 


ku czci 


Śp. Zygmunta Marka 


odbędzie się w niedzielę 20 grudnia w sali 
Domu Robotniczego w Nowym Saczu. 


Przemawiać będą prelegenci z Warszawy i 
Krakowa, a w części koncertowej wezmą 
udział muzyka ZZK, oraz chór „Echo*, 
Początek o godzinie 11 przedpołudniemm. 
Powiatowy Komitet PPS. 

Związek Zawodowy Kolejarzy. 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 


kracji', ani z wyrażonej w jakikoświek inny 
sposób woli narodu, lecz siłą czyli przemocą: 
we Włoszech zajęciem Rzymu przez faszy- 
stów w październiku 1922 r., w Polsce zdo- 
byciem Warszawy przez piłsudczyków w ma- 
iu 1926 r. 

I tu i tam spiskowcy z czasu przed prze- 
wrotem doszli do władania i gospodarowania 
miliardami budżetu państwowego. 

I we Włoszech i w Pclsce dobrze się im po- 
wodzi bez względu na to, jak się powodzi na- 


rodowi. 

To, co powiedział p. Belina-Prażmowski 
o bezwzględności oflary, w rzeczywistośc 
przedstawia się w ten sposób, że zarówno we 
Włoszech, jak i w Polsce jedni są bezwzględnź 
(Mussolini, Piłsudski, Dumini, Kostek-Bier- 
nacki itp.), a drudzy to ofiary. 

W tym sensie jedynie rozumieć można! ta, 
co p. Belina-Prażmowski powiedział o „nor 
wem życiu państwowe, w którem niema 
miejsca dla Matteottich ani Zagórskich. 


O erudycji i logice p. Rauzego 


W dwóch numerach zajmuje się „Robotnik“ 
dwudniówką p. Rauzego. 


W jednym numerze tak rozpatruje jego „żró- | 


dła naukowe”, ironizując zarazem jego wymowę: | 

„łstorycznych* analogji i przykładów bardzo 
bylo dużo na początku. P. prokurator sięgnął do 
dziejów rewolucyj i zamachów, posługują: się 
lakimi awlorytelami, jak Teodor Jeske-Choiński 
(wielka rewolucja francuska), Karsawin (ruch 
wolnościowy w Prusach w 1846 r.), jak ilustro- 
wana emcyklopedja Orgelbranda (wydanie 1900 
roku i dodatki). Może był i Ilowajskij..." 

Przy Karsawinie dodaje przypisek, że jest to 
zdaje się, małżonek znakomitej tancerki rosyj- 

jej. 

W drugim numerze pisze o tezach podstawo- 
wych p. Rauzego: 

„Pierwsza z nich hrzmi następująco: 

„kto w rewolucji zwycięża, tem nie ulega 
karze, kara dosięga tylko lego, któremu nie 
udało sig", 

Samo twierdzenie nie należy do wynalazków 
specjalnie nowych. Ludzkość słyszała je tysiące 
razy z usł najrozmaiiszych prokuratorów najroz- 
maitszych rewolucyjnych i kontrrewalucyjnych 
syslemów rządzenia. P. Rauze nie sposlrzegł jed- 
nej rzeczy: leza, którą wygłosił, przeczy pojęciu 
prawa w sensie aktu oskarżenia i w sensie wszel- 
kich dalszych wywodów wlaśnie p. Rauzego. 

Z deklaracji zasadniczej p. prokuratora wyni- 


ka bowi»m wniosek jasny: „ja — rzecznik oskar- 
żenia — nie bronię prawa przed oskarżonymi, 
bronię przed nimi systemu rządzenia, względnie 
dokonywuję aktu zemsty politycznej”. 

P. Rauze tego wniosku nie wyciąga: dlatego też 
popada w sprzeczność zasadniczą w całem rozu- 
mowaniu, a mimochodem rozwala i teorję prawa 
i moralny stosunek spoleczeństwa do prawa, jako 
takiego. 

Druga „teza” p. Rauzego — to prelensja do o- 
skarżonych, dlaczego, u licha, nie przyznają się 
do win, zarzucanych im w akcie oskarżenia. Tu 
irzeba rozróżnić dwa punkty; oskarżeni nie wy- 
pierają się w, żadnym słopniu tego, co stanowiło i 
Slanowi nadal treść ich działalności społecznej i 
politycznej. Trudno jednak wymagać, by tow. 
Barlicki po wysłuchaniu p. Boczkowskiej wstał 
i zakomunikował radośnie sądowi, że zana nie- 
wiasta z „odeskiem wykształceniem” wręcz gen- 
jalnie oddała jego myśli i słowa; trudno, by tow. 
Lieberman zapewniał Sąd, że inspirował artykuły 
Bluma w „Humaniie* o potrzebie odebrania Pol- 
sce Pomorza, skoro artykułów lakich nie było; tru- 
dno, by tow. Dubois i Pragier obmyślił na po- 
czekaniu opowieść, jak lo topili, względnie wie- 
szali komisarza policji iżd., 

Pretensje swoje w tym punkcie p. Rauze powi- 
nien skierować pod adresem p. Demanla i... pod 
swoim własnym, jako nadzoru prokuralorskiego. 
Wszak rok okrągły trwało śledziwo.. Był czas 
na... zbieranie malec jalu. Nieprawdaż?" 


„Grzybkowy 


zapach 


„TANIE* ŻYTO RZĄDOWE DLA WOJSKA 


Uwagi Najwyższej Izby Kontroli o wykonaniu 
budżetu na rok 1929/30 poza stroną ściśle formal- 
ną, dotyczącą zgodności wykonania budżetu z usta 
wą skarbową, zawierają lakże cenny materjal, | 
odnoszący się do celowości gospodarki fundusza- 
mi skanbowemi. Niektóre z tych spostrzeżeń m2- 
ja ogólniejsze znaczemie gospodarcze i zasługują 
na uwagę szerszych kół społeczeństwa. 

W, roku sprawozdawczym na wyżywienie żoł- 
nierzy wydano 92 miljony zł., z czego na zakup 
żyla paszło około 14 miljonów zł. 


Żyto zakupywano bądź u prywalnych produ- 
centów i pośredników, bądź z zapasów Banku Rol- 
nego. Za prywatne żyto płacono od 18% zł. do 
2620 zł., pnzecięlnie po 2401 zł. za 100 kg. Nalo- 
miast za zboże rządowe na podsiawic zamówie- 
mia minisierstwa spraw wojskowych z dnia 22 
maja 1929 r., zapłacono po 2951 zł. za 100 kg 
Żyla tego kupiono ogromną ilość, bo 13.858 ton. | 
za co zapłacono przeszlo 4 miljony zł. Różnica mię 
dzy ceng przecięlną, płaconą dostawcom prywal 
nym, a ceną zapłaconą Bankowi Rolnemu, wyno- j 
si 762.190 zł, na niekorzyść minisłersiwa spraw 
wojskowych. Przyjmując nawet najwyższą cenę, 
płaconą dostawcom prywalnym w lym okresi 
otrzymujemy sumę 458.700 zł., jako siratę min. 
spraw wojskowych. 


j Wynika z tego, że cyfry zysków 


Ale to nie wszystko. Izba Kontrołt stwierdza 
ponadto, że 

„niektóre partje żyta, przyjęte z nów 
Banku, były częściowo oa i ARS za- 
pach grzybkowy, a wskutek iego wymagaly na- 
tychmiaslowego po odbiorze szullowania". 

NIK nie podaje, ile wynosiły le dalsze sirady 
na jakości żyta rządowego. 

Na tym jednym, siasunkowo niewielkim odcin- 
ku gospodarki rządowej, many typowy przykład 
cichego pokrywania z sum budżelowych deficy- 
tów rozmailych imprez rządowych. — Nie jesl 
lo przykład odosobniony. Gospodarka budżetowa 
rządu zawiera wiele innych wypadków protekcyj- 
nego traktowania przedsiębiorstw państwowych. 
NIK określa ię politykę jako „ubaczne tworzenie 
kapitału obrolowego skomercjalizowanych przed- 
siębiorstw państwowych z kredytów budżelu*. — 
zedsiębiorstw 
państwowych, ich wpłaty do skarbu, oraz dopla- 
ly ze skarbu, są często iluzoryczne, ponieważ przed 
siębiorstwa le „uboczną* drogą wysysają pienią- 
dze skarbowe, wpływając na rozdęlość budżełu. 

Do lematu iego jeszcze powrócimy. Gospodar- 
ka przedsiębiorstw państwowych musi być dokła- 
dnie zbadana, nielylko od zewnątrz, ale i od we- 
wnątrz. Nietylko żyto, dostarczane wojsku, pa- 
siada „zapach grzybkowy*. 


Napad bojówki sanacyjnej na dwór wiejski 


Prasa warszawska doniosła o bestjalskim na- 
padzie bojówki „sanacyjnej* na zebranie Stronnic- | 
twa Narodowego w miejscowości Ołtarzew, pod | 
Warszawą. O napadzie tym „ABC" donosi nastę- 
puiące szczegóły: 

Zebranie odbywało się we dworze Oledzkiego. 
właściciela stącii selekcyjnej. Zaczęło się a go- 
dzinie 12 w poludnie. Po wslępnem przemówieniu 
p. Waclawa Grymanowskiego zabrał głos gospo- 
darz Romaa Olędzki, który zacząl referówać ze- 
branym uchwały rady naczelnej Stronnictwa, 

Ledwie p. Olędzki zdołał wypowiedzieć kiłka 
slów, wszedł Go pokoju, w którym odbywało się 
zebranie, jakiś obey ;ezomość į zawolal: „Precz 
z takim rządem!“ Wszyscy uczestnicy zebrania 
zorientowali się. iż chodzi © prowokację. 

W chwilę potem banda rapasiników pod do- 
wództwem niejakiego Wlady, w liczbie 15 da 20 
wyłamała drzwi i wdarłą się do dwaru. Po chwili 
z ust tegoż Włady padł okrzyk: „Wypędzić ze” 
branych!”*. 

` Rozpoczęła się. bijatyka. Napastnicy nawoływa- 
li się wzajemnie i działali jak świetnie zarpanizo- 
wana grupa. Posiadali pałki gumowe, laski meta- 
jowe z ga'kami, kastety i rewolwery. Posługiwall 
się również gazami lzawiącem!, które boleśnie od- 
czuł wszyscy domownicy. Napastnicy bardzo da- 
tkliwie pobili samego gospodarza domu, którego 
głowa pełna iest guzów i slńców. Ubranie i pieliz- 


na podarte. Dotkliwemu pobiciu uległ również me- 
cenas Jeleński z Warszawy, Kusociński, ojciec 
szybko-biegacza, p. Józef Żychliński, oraz p. Wa- 
claw Grymanowski. 

Na lego ostatniego urządzono jakby specjalną 
nagonkę. wołając: „Bić tego w jasnem ubraniu! 
To ten, co mówi". Istotnie bili zo też czas dluższy 
prętami żelaznemi, laskami i pałkami gumowemi. 
Najpierw w pokaju, później na podwórzu. 

Całe urządzenie dworu zUstaja zupelnie znisz- 
czQue. Wszystkie lustra w salonle o szkle prawie 
centymetrowej grutości, zostały strzaskane. Na- 
pastnicy rzucali, będą już w mieszkaniu. danlez- 
kami i butelkami. Wyrządziłi oni gaspodarzowi 
bardzo dotkliwe straty, nietylko bowiem zniszczy- 
li meble, lecz paniszczył; tejesir hodowli zbóż se- 
lekcyjtych, kiórą prowadzi p. Olędzki, poniszczyłi 
też różne przyrządy iniernicze, mikroskopy i t. p- 
Zniszczyli też szereg Obrazów, POdlóga |] Ściaygy 
domu są Zbroczone krwią. 

Ze wszystkiego wynika, że napad był zgóry n“ 
planowany. gdyż napastnicy bezpośrednio przed 
napadem zatrzymali się w ałiarzewskiej karczmie, 
gdzie wypili wódek za 28 złotych, nie zapłacili 
jednak za io, zostawili tylko karikę podpisaną 
przez niejakiego Noska. Jest okolicznością wielce 
charakterystyczną. że wielu uczestników zebrania 
u pp. Olędzkich włdzłało przed tworem pollcjan- 
ta, który przechadzal się po szosie tam i z powre- 
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tem. Dwór zaś odległy jest ad szosy najdalej o 30 


metrów. Napastnicy po dokonaniu napadu, który 
imponował „fachową organizacją* uciekli bardzo 
szybka w stronę Pruszkowa. 

Jakkolwiek poslerunek policyjny mieści się bar- 
dzo blisko dworu, bo odległość wynosi zaledwie 
2 i pól kilometra į jakkolwiek posterunek zawia- 
domiony został o napadzie bezpośrednio po wej- 
Ściu do dworu napasiników, to znaczy o godzinie 
130 popołudniu, i chociaż po policjantów wysła- 
no ze dworu specjalne konie, policja przybyła 
dopiero o godzinie 5. 

O napadzie tym pisze w liście do redakcji „Ga* 
zety Warszawskie!" wlaścicleł dworu w Oltarze- 
wie p. Raman Olędzki: 

„Napaść byla zorganizowana wzorowo — ad- 
razu w pierwszych chwilach zostałem otoczony: 
ale mimo. że napad był skierowany głównie na 
maja osobę, wielu uczestników zebrania zostąło 
ciężko poturbowanych. Bronią posługiwano się 
bardzo rozmaitą i w zupełności nowoczesną: — 
prócz rewofwerów j lasek, użyto patek gumowych, 
zakończonych żelazem, plecionek drucianych, spre 
żyn statowych j kastetów. — Chcę zaznaczyć, że 
do policji państwowej z racij jej spóźnionego przy- 
jazda bynajmniej nie mam pretensil. Wezwałem ją 
raczej dla „porządku“, doskonaje zdając sobie spra 
wę z jej trudnego w podobnych wypadkach po” 
łożenia”, ; 

Sprawcy, oczywiście, jak zwykłe. są „nieznani“. 


Wzrost bezrobocia 


w JEDNYM TYGODNIU O PRZESZŁO 
6006 OSÓB 


Wedlug danych państw. urzędu pośrednictwa 
pracy liczba bezrobotnych zarejestrowanych w 
dniu 11 bm. wymosła 268.137 Osób, co w porów- 
nanu ze stanem z przed tygodnia wykazuje 
wzrost o 6.173 osób. 


Jak się robi pucz 


W procesie przeciw Pfrimerowi i tow. o wrze- 
śniowy pucz Heimwchry wychodzą na jaw szożee. 
goły wprost zadziwiające. Olo podczas przesłu- 
chania Pfrimer opowiadał, jak lo było 13 wrze- 
śnia: wszędzie rozłepiono proklamacje z jego pod- 
pisem z oznajmieniem, że Pinimer objął władzę 
w państwie i Rej nową konstytucję. Zaden 
jednak z oskarzonych nie wić, dlaczego i poco ta 
zrobiono; Pirimer powiada, że on t prokla- 
macyj ani nie czylał ami nie podpisał, wydruko- 
wano je gdzieś i przyniesiono mu do domu, stąd 
przeniesiono pliki proklamacyj da zamku hr. Lam 
berga w Pichlern, gdzie rozdzielono je między ko- 
mendantów Heimwehry, ale ani „dyktator“ Piri- 
mer ani komendanci nie byli ciekawi, co prokla- 
macja zawiera. Pirimer powiada, że miał inne 
rzeczy na głowie, takiemi drobnostkami nie miał 
czasu zajmować RE A 

Z zeznań innych oskarżonych wynika, że wpraw 
dzie odebrali i rozdzielili proklamacje, ale nie 
mieli czasu i ochoły przeczyłać je. Ktoby się zaj- 
mował czylaniem jakiejś proklamacji, gły ma 
karabin w rękach? Dopicro polem ku wielkiemu 
swemu zdumieniu dowiedzieli się, jaki cel miał 
ich wymarsz dla zrobienia „porządku w państwie”. 
Z początku myśleli, że wyruszają na — obronę 
starostów przed „czerwonymi*» — maszerowali 
przeciw komu? dla kogo? Przeciw kryzysowi go- 
spodarczemu i przeciw socjałistom, powiadają te- 
raz. Ich zdaniem kryzys da się zlagodzić zapo- 
mocą karabinów maszynowych, zaś „czerwonych“ 
można pokonać, jeżeli się ich rozstrzela albo wsa- 
dzi do więzienia. 

Jak jednak upozorować walkę z „czerwonymi, 
którzy wtedy siedzieli cicho? Pfrimer zmyśla ba- 
jeczkę, że socjaliści gdzieś urządzili krwawą rzeź, 
wobec czego należy zmobilizować Heimwehrę; 
Pfrimer taki rozkaz dyktuje swemu adjulaniowi 
Lambergowi, ten daje rozkaz do wykonania Har- 
terowi, ad tego rozkaz idzie do niższych szarż i 
pochód już jest gotowy. Ostalecznie, powiadają, 
rozkaz la rozkaz i nie wolno się zastanawiać, czy 
wychodzi on z prawdziwego czy ze zmyślonega 
założenia. 


Trzęsienie ziemi w Ameryce 

Nowy Jork, 17 grudnia, W kilku miastach sta- 
nów Alabama, Arkansas } Tennessee odczuła 
wczoraj silniejsze wstrząsy ziemi. Wedle dotych- 
czasowych doniesień ofiar w ludzlach nie zano- 
towano. Straly malecjalne są nieznaczne. W wie- 
lu domach zarysowały się ściany i uszkodzone z0- 
siaąły jedynie sprzety domowe. 
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Upadek „Huty Pokoju“ na Górnym Śląsku 


(Korespondencja własna „Naprzodu“: 
Katowice, 15 grudnia. 

Większość sanacyjna Sejmu odrzuciła przed kil- 
ku dniami wnioski socjalistyczne, domagające się 
poddamia gospodarki poszczególnych przedsię- 
biorców i ich karteli pod kontrolę zorgamzowa- 
nych robotników i władz państwowych. lak bar- 
dzo potrzebną bylaby taka kontrola, niechaj po- 
uczy następująca historja. 

Dnia 12 grudnia br. zarząd i rada nadzorcza 
spółki akcyjnej śląskie zakłady górmczo-hutnicze 
„Huta Pokoju* w Katowicach uchwaliły wnieść 
do sądu podatńe o nadzór sądowy. Huty oraz wal- 
cownie | odlewnie żelaza i stali mają obecnie wo- 
góle złe czasy: ograniczenie zbrojeń morskich i 
lądowych, wstrzymanie rozbudowy kolei żelaz- 
nych i budowy mostów, zamariy ruch budowlany 
spowodowały od dwóch lat zmniejszenie się za- 
mówień o więcej niż o połowę. Nagromadzonych 
zapasów, — rosnących jak lawina dzięki ooraz 
hezmyślniejszej modernizacji, racjonalizacji i me- 
chanizacji calej produkcji, — żadną miarą ani u- 
plymnić ani pozbyć się ich nie sposób. Spadek iun- 
ta angielskiego i wypowiedzenie kredytów w ban- 
kach uniemożliwiły dyskontowanie weksli sowice- 
kich, których „Huta Pokoju* posada podobmo nad- 
mierną górę, To ma też być bezpośrednia przy- 
ozyna rozpaczliwego kroku. Panowie z zarządu 
i rady nadzorczej spodziewają się, że taką na- 
dzieję wyrażają w płaconej przez siebie prasie, że 
„okres nadzonu sądowego pozwoli na przystoso- 
wanie aparatu produkcyjnego į adtministracyjnego 
do dzisiejszej sytuacji rynkowej i finansowej." Jak 
bardzo potrzebne jest spółce „Huta Pokoju" takie 
„przystosowanie się”, pouczają następujące szcze- 
góly; 

„Huta Pokoju* założoną została w r. 1840 ; sta- 
nowiła wówczas jedno z największych tego ro- 
dzaju przedsiębiorstw. Należały do niego huta 
żelazna w Nowym Bytomiu i huta Ba.ldona w Ka- 
towicach oprócz wielu mniejszych zakładów. — 
W r. 1905 połączyła się „Huta Pokoju" z drugiem 
takiem olbrzymiem przedsiębiorstwem Hulczyń- 
skiego w Gliwicach. Obecnie 70% akcyj całego 
tego zizantycznego przedsiębiorstwa posada Mi- 
kolaj tmabia Ballestroem, będący równocześnie 
właścicielem 80% akcyl koncernu „Oberschlesi- 
scher Eisenbann-Bedari" („Górnośląskie zapotrze- 
bowania kolejowe") w Gliwicach. 

Do „Huty Pokoju” należały ostatniemi czasy 
bezpośrednio, oprócz wymienionych już hut że- 
laznych w Nowym Bytomiu i w Katowicach zna- 
komicie opłacająca się elektrawnia w Mikoławie, 
oraz kopalnie węgla „Woligama*. „Franciszka“. 
„Pokój" i kaksownia w Rudzie, wszystkie na pol- 
skim Górnym Śląsku. Ale pokumanie się t współ- 
działanie z przedsiębiorstwami pruskiemi w Gli- 
wiecach okazało się w okresie zastoju przemysło- 
wego niewygodnem. Przystąpiono więc bez roz- 
glosu, niemal potajemnie, do reorganizacji i sana- 
cji na sposób iście kapitalistyczny: przedewszyst- 


kiem wyłączono z całości przynoszące jeszcze 
ladne dochody kopalnie węgla, koksownie j elek- 
trawnie i utworzono z nich osobne „Qiwarectwo 
Ruda", nastepne oddzielono „produkcję" but od 
„sprzedaży, a wówczas okazało się... że „pro- 
dukcja", czyli huty przynoszą same straty, są 
nassywne. a tylko „sprzedaż“ jest doalxiową, jest 
aktywną! I oto w ten sposób osierocona i obdar- 
ta „Huta Pokoju”, na której konto, po stronie „wy- 
datków" zapisano wszystkie nowoczesne inwe- 
stycje, calą wściskłą rozbudowę i mechanizację i 
inne szaleństwa spekulantów, wykazuje nagle 70 
miljonów zlotych deficytu! To się nazywa sana- 
cyjna sanacia! Naszem zdaniem mie sąd handlowy, 
lecz prokurator powinien czemprędzej zbadać to 
złodziejskie gniazdo. — Zanim prokurator zajmie 
się temi zagadkowemi historiami zanalizujmy tro- 
chę pod lupą krytyki robociarskiej to cudo kapi- 
talistycznego sposobn gospodarowania. „Huta Po- 
koju“ zatrudnia obecnie 6 tysięcy robotników, ale 
za to utrzymuje armię 900 urzędników, czyli na 
każdych sześciu rohotnisów wyszda jeden urzęd- 
nik. “Na czele każdego najtmiziszego nawet od- 
działu stoi osobny dyrektor lub co najmniej za- 
rządca z pensjami od 6.000, 9.000 do 15 ; 50.000 zł. 
miesięcznie. Generalnym dyrektorem „Huty Po 
koju" jest znany mąż zaufania sanacji p. Lewalski, 
który pobiera miesięcznie tyko 116.000 zl., czyli 
rocznie około jeden miljon trzysta tysięcy złotych. 
Do jezo dyspozycji stoi dzień i noc pod gazem 
dwanaście samochodów... Że przy takiej gospodar 
ce musiala nastąpić „prośba o nadzór sądowy", 
to jest rzecz zupelnie naturalna, Ale żakiem pra- 
wem koszta tej gospodarki mają zaplacić robotni- 
cy i gromada licho płatnych proletazjuszów, ma- 
łych urzędników, których teraz czeka kij żebra- 
czy, lub zasilek dla bezrobotnych? Czas naiwyż- 
szy, aby tej anarchii koniec uczynić. Żądamy ści- 
slej i surowej konbroli nad tego rodzaju gospo- 
darką, z 


Wiadomosci polityczne 


OBSTRUKCJA W PARLAMENCIE 
FRANCUSKIM 

Frakcja socjalistyczna Izby deputowanych u- 
chwaliła rozpocząć obstrukcję. Jest ona skierowa- 
na przeciw rządowemu projektowi reformy wy- 
borczej, Wedle tego projektu wybrany jest ten 
kandydat, który w pierwszem glosowaniu otrzy- 
mał 40% oddanych głosów. W ten sposób odpa- 
dłaby potrzeba przeprowadzenia ściślejszych wy- 
borów. Socjaliści zwalczają tem projekt jako 
sprzeczny z demokracją, a w dodatku utrudnia- 
jący im wałkę z radykałami już przy najbliższych 
ach na wiosnę 1932. 

INDJE ZRYWAJĄ Z ANGLIĄ 

W rozmowie ze sprawozdawcą „Giornale d'lta- 

lia” oświadczył Gandhi o wyniku konferencji „o- 


ja 
wy 


| kraglego stohu" w Londynie co następuje: Konfe- 


renc ja doprowadziła do ostatecznego rozłamu mię- 
dzy lndjami a imperjum brytyjskiem, Konferen- 
cja la oznacza dla nas długie i powolne konanie 
W każdym razie poznaliśmy prawdziwe zamiary 
Angiji. Wracam do Indyj, aby rozpocząć z Amglją 
nową walkę w słarych formach. Nie hędzie to 
walka gwallein, ale zupełny opór bierny, bez czy- 
nów gwałtu, 


Untkniesz zaduchu, paląc na choince dobre świeczki, 
Najlepsze wyrabia i sprzedaje 
fabryka świec 


ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20, 
Z życia robotniczego 


-©- 
JAK SANACJA NISZCZY ROBOTNIKÓW 
MIEJSKICH 

Od pracowników wodociągu krakowskiego o- 
trzymaliśmy następujące skargi: 

lstny potop redukcyj spadł na pracowników 
miejskich zakładów użyteczności publicznej w Kra 
kowie. Zredukowano płace, dodatki, deputaty, tak 
że w samym wodociągu, gdzie personal najgorzej 
jest platny, bo robotnik dostaje aż 50 groszy za 
godzinę, a miższy pracownik pobiera od 131 zło* 
tych wgórę na miesiąc. Zredukowano opał, brany 
od łat siedmnasiu, kawalerom o 70 procent, zaś 
żonatym o 50 procent. Widocznie „arystokracja” 
robotnicza ma się „za dobrze". Ta „arystokracja“ 
musi jednak w każdym wypadku przy każdem pę- 
knięciu pędzić do pracy w dzień czy w nocy sta- 
wać do pracy w śniegu, w błocie i w wodzie, bo 
przecież musi być woda, bez której się nikt nie 
obejdzie. Ale dla pracowników niema pleniędzy za 
czasów sanacji, za to są dla przedsiębiorcy p. An” 
toniego Czerwińskiego, który placi po 45 do 50 
groszy ża godzinę, a bierze z wodociągu po 75 do 
85 groszy za godzinę. Grube tysiączki co miesiąc 
się zgarnia. Są też pieniądze na nowego wicedy- 
rektora, który na sprawach wodociągowych naj- 
zupełniej się nie zna. 

Taki wicedyrektor dostaje 1250 złotych na mie- 
siąc į mieszkanie 6-pokojawe, mimo tak ciężkich 
czasów, Tak to sanacja lupi ze skóry pracowni- 
ków miejskich į jeszcze nasyła na nich jakiś zwią” 
zek bebesynów z Rynku głównego, który to zwłą- 
zek ma za zadanie rozbijać solidarność į uniemoż- 
liwić akcie o poprawę bylu robotników i pracow- 
ników. Ropoinicy, 
z 

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
prawo do zapomogi na podróż ze strony Zakładu 
UPU ma pracownik umysłowy, pozosiający bez 
pracy, który otrzymal zajęcie odpowiednie poza 
miejscem poprzedniego zatrudnienia lub zamiesz- 
kania. Bliższych informacyj udziela Związek Za- 
wodowy Pracowników Umysłowych, Kraków, ul. 
Sławkawska 6. 


ADAM POLEWKA 


Przejazd wzbroniony! 


Prawie każdy z was ma pretensje do tego czy 
tamtego urzędu. Dopiero wczoraj spotkałem zna- 
łomego, który do mnie powiada: 

— Niech pan sobie wyobrazi: idę od jednego 
okienka do drugiego, polem do trzeci:go, a lu ra- 
dzą mi znowu iść na pierwsze piętro, potem na 
drugie, a wkońcu kazali przyjść za dwa tygodnie. 
No i jak lu nie kląć! 

Pewnie wszyscy przyznacie mu słuszność, ale 
ja nie. Nieporozumienie polega tu bowiem na 
braku uświadomienia. Nie każdy urząd jest poto, 
aby jakieś lam sprawy załatwiał. Bywa niejeden 
taki, co funkcjonuje tylko dlatego, aby ludzi cier- 
pliwości uczył i powagę swoją miał. 

" Bo czyż urząd to restauracja, żeby miał ludzi 
abahugiwać? A któżby urząd szanował, gdyby mu 
zaraz sprawę załatwili? 

Co urząd — lo urząd — szkoda gadać! 

Żebyście to lepiej zrozumieli, histarję wam 
opowiem. 

Posłuchajcie: 

Wiadomo, że każde miaslo nia swój magistrat, 
któremu zawsze leży na sercu dobro obywateli. 
Toteż bywają nawet takie miasła, gdzie skrapia- 
ja ulice wodą. To jest ważne, bo ta historja dzia- 
ła się wlaśnie w Lakiem mieście, gdzie polewano 
ulice, ale nie wszystkie, tylko te najważniejsze: 
przy largowisku į magistracie. 

Polewanie ulic w tem mieście to byla rzecz nie- 
bylejaka. Robiono to — wiadomo — z urzędu, 
więc z powagą niezmierną i zawsze na godzinę 


przed deszczem. To ież ludzie mówili: 

— (Chodźmy prędko do domu! Zaraz będzie 
deszcz, bo ulice kropiąl 

Sami już widzicie, co znaczy urząd! Gdzieżby 
jaki prywatny człowiek tak utrafił, żeby ulice 
luż przed deszczem kropić? 

Magistrat w iem mieście był jak się patrzy. 
Dla samej wygody miasta, prócz innych wydzia- 
łów, istniały trzy wydziały, szczególnie wielkiej 
użylleczn publicznej: budownictwa, kanaliza- 
cji i wodociągów — i wydział drogowy. 

Robili wszysłko cierpliwie i z powagą. Skoro 
wydział drogowy świeżym brukiam jakąś ulicę 
wyłożył, io zaraz po mim przychodził wydział ka- 
nalizacji i wyrywał bruk, żeby rury zakładać, Pa- 
tem znowu drogowy bruk kładł, a wodociągowy 
z kolei kamienie wyrywał i wodociągi zaprowa- 
dzał, a wreszcie drogowy cierpliwie poraz trzeci 
czy czwarty ulicę latal 

Raz się zdarzyło, że się robotnicy pobili, bo dro- 
gawy wydział chciał ulicę brukować, a wodocią- 
gowy równocześnie zaczął ją kopać. Ale powaga 
urzędu na tej bójce tylko zyskała, ho się przecież 
ludzie tylko o tę powagę urzędu za łby wzięli! Ca 
urząd — to wmząd — szkoda l 

W tem to mieście była boczna ulica. Ku rogatce 
miejskiej boczkiem szła. Nie dziesięć, aie dwa- 
dzieścia fur tamiędy jeżdziło i kurz był, aż radość 
patrzeć| Nie izeba było domom murarskiej zapra 
wy, bo biały, wapienny pył sam je tynkował. 

Kiedy lunął deszcz, to w lej ulicy było błatko, że 
paluszki Kzaćl Ludzie hyc! hyc! — skakali z ka- 
myczka na kamyczek, a potem chlup do bajorka. 
Miało to znaczenie dla wychowania fizycznego na- 
rodu, jako, że się przytem nogi gimnastykują. 

Przy iej uliczce mieszkała na parterze panna. 


T 


ładna — wiecie — bestyjka. 

Ta dziewczyna prawie nigdy nie mogła okma 
otworzyć. Jak lunął deszcz, 10 z pod kół pierwszej - 
lepszej fury błotko bryzgało na szyby; a jak był 
kurz, to w minucie wszystko, jak mąką przysy- 


pane. 

Nie dziwnego, że skarżyła się swoim najomym. 
Aż raz jeden z nich, młody student uniwersytetn, 
szelma chłopak, powiada: 

— Panno Stasiu! Jest sposób na wszystko! Trze 
ba, żeby tą ulicą fury nie jeździły, dopóki nie wy- 
łożą jej brukiem. Mam znajomości w magistracie 
i postaram się a to! 

— Pan żartuje! 

— Alsż nigdy! Napewno to zrobię!... Ale... ałe, 
co za to dostanę? 

Panna Stasia oczka spuściła i chciała się zani- 
mienić, ale nie mogła, bo była wymalowana na 
dojrzewający pomidor. 

Chłop słowa dotrzymał. Na trzeci dzień przyszła 
trzech mlodych robotników, przekopali ulicę z jed- 
nej i drugiej stromy i postawili dwa słupy z tabli- 
cami: „Przejazd wzbroniony”. Potem zabrali się 
1 


poszli. 

Nazajutrz jadą sobie ze wsi, a tu droga 
zamknięta. Objeżdżać ARG klną, a panna 
Stasia uradowana siedzi w oknie i łyka świeże po- 
wietrze pyrkatym noskiem. Akurat był maj i po 
drugiej stronie ulicy krzaki bzów pchały się przez 
parkam na gościniec. Prawdziwa rozkosz! Ni: 
dziwnego, że szelma akademik dostał to, co mu si 
slusznie należało. 

Upływa dzień jeden, drugi i trzeci, a tu ułica 
zamknięta i nikl nie przychodzi. żeby ją 
wie. Słupy z Lahlicg stoją — bo i cóż mają rak 
(Dokończenie nastapi). 


Co to jest? Wyborne, smaczne, tanle | zdrowe? 
Odpowiedź: Piernik miodowe fabryki | 


ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20 |; 
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TUR 
WYKŁADY TUR 

W Domu Roboiniczym w Podgórzu (ul. Smolki) 
w piątek 18 bm, o godz. 7 wiecz, odczyt Adama 
Baena, znanego literata, na temat: „Robotnik w 

U Kolejarzy ZZK (i4. Warszawska 15) w sobotę 
19 bm, o godz. 7 wiecz. odbędzie się odczyt tow. 
Wiesława Wohnouta p. t. „Obecna rola socjalizmu 
w Polsce", 

Aleja 29 Listopada 59. W niedzielę 20 bm. o go- 
dzinie 4 po poł. odczyt tow. Juljusza Hochfelda: 
„Co to jest socjalizm". 

ODCZYT TOW. SEN. DR. DANIELA GROSSA 
U TRAMWAJARZY 

W niedzielę 20 bm. w Domu tramwajarzy (pl. 
Serkowskiego) w Podgórzu odbędzie się odczyt 
tow, senatora dr. Daniela Grossa na temat „Droga 
do socjalizmu" (Położenie gospodarcze w Polsce). 

Odczyt odbędzie się o godz. 11 przedpohbudniem. 

Prócz Tramwajarzy, winai pczybyć na odczyt 
towarzysze robotnicy z dziełnic położonych na 
prawym brzegu Wisły, 

WYCIECZKA TUR NA WYSTAWĘ WNĘTRZ 

W nledzielę 20 bm, urządza TUR wycieczkę na 
wystawę wnętrz w hall wystawowej przy ul. Raj- 
skiej, Wystawa wnętrz przedstawia się wspania- 
le, Można oglądać tam wnętrza mieszkań, kilimy 
wytwórni połskich, witraże, porcelany itd. 

Zbłórka wczestników wycieczki o godz, 10 przed 
południem pezed Domem Robotniczym przy ulicy 
Dunajewskiego 5. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę dnia 20 ben. popularne kino Muzeum 

wyświetla dla TUR o godz, ? wieczór film pt. 

15 MINUT STRACHU, 
Komedia w 10 aktach, tryskająca niezwykłym bhu- 
morem, W rolach głównych wystąpią: Charles 
Murray | George Sydney. 

Ponadto film naukowy i komedyjka. Bilety w 
cenie od 40 gr. do 1 zł, do nabycia w sekretarjacie 
TUR, a w dzień przedstawienie od 3 popol, w ki- 
nie Muzeum przy w. Smoleńsk 12. 


WYCOFANE ZNACZKI 25-GROSZOWE. Przy- 
FEB amy, że znaczki pocztowe 25-groszowe — 
male, z godłami państwa), zostały z obiegu wy- 
pofane į nadal nie należy ich więc nalepiać na ko- 
respondencję, gdyż w ten sposób naraża się od- 
biorcę przesyłki na dopłalę. 

OTWARCIE DOROCZNEJ WYSTAWY „SZTU- 
KI“. Najstarsze w. Polsce zrzeszenie artystów pla- 
styków, mające tak chlubnie zapisane karty w sze- 
rzeniu kultury plastycznej u nas į zagran'cą „Sztu- 
ka”, posiadająca w swym skladzie najświetniej- 
Szych reprezentantów malarstwa | rzeźby, urzą- 
dza wyslawę w Pałacu Sztuki, której otwarcie 
Odbędzie się już w nadchodzącą niedzielę. Urzą- 
dzeniem tej wielkiej wystawy zajmuje się prezes 
„Sztuki“ Stefan Filipkiewicz od szeregu dni. Zaj- 
mie ona znowu wszystkie sale į na pewne będzie 
wielką atrakcją dła Krakowa. W wystawie biorą 
udział: T. Axentowicz, X. Dunikowski, Stefan Fi- 
lipkiewicz, W. Jarocki, J. Mehoffer, F. Pauisch, S. 
Podgórski, K. Sichulski i W. Weiss. — Ponadto 
„Sztuka” zaprosiła jako gości najmłodszych arty- 
stów, daiąc im w ten sposób możność publicznego 
występu w gronie wybitnych członków. Wysta- 
wiać będą przeto: Axer, Borysowski, Dzieliński, 
Jaźwiecki, Jurkiewicz, Majcher, Matuszczak, Oso- 
stowicz, Suessle-Muszkietowa. Otwarcie niedziel- 
ne znowu z pewnością zgromadzj tłumy publicz- 
ności zc wszystkich sfer spaleczeństwa krakow- 
skiego, tembardziej, że wystawa będzie pod każ- 
dym względem niezwykla. Da ana również moż- 
ność w okresie „gwiazdkowym“ nabycia cennych 
upominków w postaci obrazu. W czasie świąt wy- 
sława „Sztuki“ stanie słę atrakcją dla przejezd- 
mych, których dużo lest w tym czaste. Specjalnych l 
zaproszeń dyrekcja Towarzystwa Przylació! Szt. 
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Pięknych nie będzie rozsyłała. Wszak i tak każdy 
będzie ciekawy zobaczyć tę piękną ekspozycje. 
Zapowiedź wystawy „Sztuki” wzbudziła wiefkie 
zainteresowanie į już zgóry można jej wróżyć po- 
wodzenie. 

UKUCZYSTA AKADEMJA DLA UCZCZENIA 
TWORCY ESPERANTA DR. L. Ł. ZAMENHOFA 
1 DWUDZIESTOPIEGIOLE i Ni JUBILEUSZ KRA- 
KOWSKIEGO TOWARZYSTWA BSPERANCKIE- 
GU. W śaii Muzeum przemysłowego przy ul. Smo- 
leńskiej w Krakowie odbyła się w dmu 16 grudnia 
b. r. uroczysta akademią ku czci Dra Zamenhofa. 
oraz 25-lelni jubijeusz krakowskiego Towarzystwa 
esperanckiego. Miła sala zapełmiła się publiczno- 
Šią esperancką po brzegi, przy nastroju bardzo 
taczystym i w cieple współwyznawców między- 
narodowego języka. Akademję zagaił prezes to- 
warzystwa esperanckiego prof. Odo Bujwid i w 
słowach pogodnycii i omawiających cele języka 
międzynarodowego rozpoczął pod każiym wzglę- 
dem udany wieczór. Dyr. Muzeum przemyslowe 
go inż. Tor przemawiał na temat wielkioli i wznio- 
słych idei esperanta, zachęcając do szerzenia ię- 
zyka owego, widząc w nim sposób zbliżania się 
do siebie narodów i wprowadzenia najwznioślej- 
sych kiej, jakim ięzyk ten służy. Panna Ł. Ru- 
binsteenówna oddeklamowała Zamenhofa: „Modłi- 
twa pod zielonym Sztandarem*. Deklaracja wy- 
padla į miło i dobrze ; zrobiła duże wrażenie, Dal- 
szą część programu rozpoczął śliczny prolog pió- 
ra p. Ireny Szczepafskiej w języku esperanckim, 
wierszem. Cztery posiacie prologu przedstawiają: 
Pokój, Świat, Milość i Esperanto. Do świata bro- 
niącego się przed esperantem przemawia w pięk- 
nych i podnioslych słowach pokój. miłość i es- 
peranto. Świat przekonany ich argumentami idzje 
z niemi. Prolog nagrodzono rzęsistemi oklaskami 
uznania dla wykonawców i autorki, biorącej udział 
i w wykonaniu prologu. Pami Link-Darecka pięk- 
nie oddeklamowala arję z opery Caton, „Noc“ Ru- 
binsteina, oraz arię z „Cygamerji" Pucciniego, Po 
pierwszej części programu nastąpiła 10-rmnutowa 
przerwa dla sprzedaży książek esperancłuch mię- 
dzy uczestników wieczoru, Drugą część programu 
rozpoczął przemówieniem dyr. Szkoly przemysło- 
wej p. Kostecki na temat powstawania Towarzy- 
stwa esperanckiego w Krakowie. Prelegent ujął 
rzecz bardzo dowcipnie i ze zdrowym humorem, 
opowiadając zebranym co musień przechodzić 
pierwsi esperantyści w Krakowie, gdzie i jak się 
znieździli i jak wreszcie doszli do dzisiejszych re- 
zuliatów i do tego, iż właśnie w tym roku Kra- 
ków gościł na Zjeździe w swych murach esperan- 
tystów calego Świata. W wielu miejscach wybu- 
chano śmiechem, gdy p. K, opowiadal i takie 
szczególy jak to miano esperantystów, za jakąś 
nową odmianę.. „marjawitów". Oklaskami ucie- 
chy podziękowano prelegentowi za Tozweselenie 
zebranych do łez. Pani Strumitło-Barhaszewska 
oddeklamowala: „Sonet Krymski" Mickiewicza w 
przekładzie Kolocsaya, oraz odczytala wyjątek z 
powieści Rodziewiczównej we własnym, dobrym 
przekladzie. Pani Steónowa odegrała prześlicznie: 
Chopina Sclierco H-moil i Walca. Epilog — pióra 
p. Zuzanny Ćwiklińskiej (Idea-Czyn) spotkał się 
także z sympatycznem uznaniem į przyjęciem. — 
Na końcu odśpiewano Hyma Esperancki, Konie- 
ransjerem był prof. T. Hodakowski — doskona- 
łym. Uroczystość piękna, cel szlachetny, zapo- 


więdź trwałej pr W. J. 
DLA KLASZTORU. Do Lip- 


acy. 

ZŁOTY KIELICH 
ki Kazimierza, braciszka klasztoru Augustjanów 
przy ul. Auguśslja: , przybyły dwie nieznane 
kobiety, klóre przedstawiły się za bogale gospo- 
dynie z pod Krakowa i prosiły o poradę w calu 
kupna kielicha zlolego na pamiątkę do klasztoru 
Augusljanów. Przy lej sposobności nadmieniły 
awe kohiely, że mają na wozie w rynku gł. więk- 
szą ilość drobiu i nabiału i prosiły przeora, aby 
kupił drób i nabiał, Przeor zgodził się na kupno 
i dał kohietom 53 zł. oraz wysłał z niemi swego 
slużącego po towar. W drodze kobicly zbiegły 
i pozosiawiły służącego na ulicy. 

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Jadący samo- 
chodem przez aleję Słowackiego, dr. Adam Mi- 
rocki, zamieszkały pczy ul. Szewskiej 23, wpadł 
dia wyjeżdżającego laksówką z ul. Krowoderskiej 
Jana Wsrzołka zam, Tyniecka 10. Oba samocho- 
dy ulegly uszkodzeniu, a nadlo jadąca w laksów- 
cc Irena Wołkowska, zam. Krowaderska 31, do- 
mała pokaleczenia twarzy od rozbitej szyby. Sa- 
mochody unieruchomiona. 

KRADZIEŻ ZIEMNIAKÓW. 15 meirów zie- 
mniaków skradli nieznani sprawcy z piwnicy Mi- 
chała Magurka przy ul. Gromadzkiej 15. Szkoda 
wynosi 75 zl Złodzieje prawdopodobnie po zie- 
maniaki zajechali furą. 


ORRADZIONA W POSZUKIWANIU ZA SŁUŻ | 
BĄ. Franciszka Toemiczkówna, służąca zam. przy | 


ul. Pędzichów szła ulicą Długą w poszukiwaniu 
za służbę. niosąc walizkę z garderoba wartości 
70 zł. Do dziewczyny przysiąpiły naraz jakieć dwie 
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nieznane kobiety, które zaproponowały jej służbę 
u siebie, poczem kołując po ulicach zaprowadzi- 
ły ją, aż na Kr. i. Tu skradły dziewczynie 
walizkę stanowiącą caly jej majątek i zbiegly. 
—=000— 
TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J, SŁOWACKIEGO. 
Dziś na przedstawieniu po cenach zniżonych dany bę- 
dzle poraz ósmy „Młody las" w wykonaniu zespołu Z 
zościnym udzialem L. Wyrwicza, Jutro wchodzi na 
alsz nowa komedja Bruaona Winawera pod tytui*"ht 
„Poprostu —- truteń”, mająca wszystkie typowe cechy 
twórczośc: rego antora. B, Winawer odniósł $w'rżo 
ogromny sukces w Angliji, gdzie wydano jego „Ksiezę 
Hioba“ w przekładzie śp. Conrada. Krytyka anglelska 
mie waha się porównywać naszego pisarza z B. Sha- 
wem, przyznając mu nawet większą blyskotllwość dja- 
logu i nowoczesność idei. W ostatnim utworze daje 
Winawer ostre cleg! swej rodzimej Warszawie, tema- 
tem bawiem komedjł jest typowy wypadek „kombina- 
torstwa' w kłóre przez łgraszkę losu wciągnięty jest 
wybltae umysłowo stolący, a nieporadny życiowo, $a- 
motnik. Komedja Winawera powtórzona będzie w nle- 
dzielę, zaś w niedzielę popołudniu po cenach zalż0+ 
nych „Ulica“, która ze względu na urlopy w zespole 
niebawem schodzi z repertuaru. 

VIOLETTA — ŁUCJA — LEONORA, to bohaterki 
operowe, których postacie kreować będzie w dniach 
21, 22 i 23 bm. znakomita mistrzyni koloratury p. Ada 
Sari w operach: „Travlata”, „Łucja z Lammermooru", 
| „Trubadur“. — W goniedziałkowem przedstawieniu" 
„Traviaty” | wtorkowem „Łucji z Lammermooru" wy- 
stapi tenor bylej opery Iwowskiej p. T- Szymonowicz. 
W przedstawieniach powyższych 'ystąpią również pp. 
Stefan Romanowski i A. Mazanek. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


POWTÓRZENIE WYKŁADÓW STEFANA JAROSZA. 
Cieszące się nlebywnłem powodzeniem wykłady Ste. 
fana Jarosza, urozmaicone serją plerwszorzędnych prze 
źroczy, zoslaną poraz ostatni powtórzone w sali Domu 
Katolickiego dziś w piątek pod tytułem „Przez prerje 
i góry Ameryk!“ i w poniedzialek 21 bm. pod tytulem 
„W fundrach ! lodowcach Alaski“ o godzinie B wis- 
czorem. Bilety wcześniej do nabycia u p. Fischera, 
Linla A—B. 

„KHOENE-WROŃSKI A POLSKA WSPÓŁCZESNA" 
(„O nowy ład moralny w świecie cywilizowanym”). == 
Odczyt pod tym tytułem wyglost staraniem Związku 
zawodowego literatów polskich w Krakowie p. Jerzy 
Braun jutro w sobotę o godzinie 7 wieczorem w Domu 
artystów, plac św, Ducha 5, Wstęn 1 złoty ! 50 groszy. 


Lorg 
SPORT 


SEKCJA NARCIARSKA RKS LEGJI odhędzie posie- 
dzenie julro w sobotę o godzinie 7/30 wieczorem w to- 
kalu przy ul. Batorego 5. Na porządku dziennym: 1) roz- 
danie legitymacyj, wobec tego należy przynieść ze so- 
ba dwie totogralje; 2) sprawa wycieczki we święta 
Bożego Narodzenia. 

RTS JUTRZENKA zawiadamia, że dziś w piątek o.l- 

będzie się w lokalu klubowym przy ul, Halicklej 3 (rég 
I Miodowej) odczyt Dra H. Leuchtera pod tytułem „Spo”t 
a zdrowle”. Referent poruszy najunwsze poglądy m'e 
dycyny na wpływ sportu na zdrowie. Wstęp wolny. 
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PROCES LITERACKI W TARNOWIE. W so- 
bołę 19 hin, o godz. Y rano w sądzie okr. (sala ne. 
27) w Tarnowie odbędzie się rozprawa jawna, ce- 
lem rozpatrzenia sprzeciwu mlodego poety kra- 
kowskiego, Wojciecha Skuzy, któremu niedawno, 
o czem „Naprzód” i inne pisma donosiły, władze 
prokuratorskie w Tarnowie skonfiskowały utwo- 
ry wydane w zbiorku pt. „Kolorowe Slowa“, — 
Sprzeciw wniósł adw. dr. Woźniakowski. 

"TEATRY MIEJSKIE WE LWOWIE WY- 
DZIERŻAWIONE P. WILAMOWI HORZYCY, 
Na wczorajszem posiedzeniu magistratu uchwa- 
lono po długiej dyskusji wniosek wydzierżawie- 
nia teatru „Wielkiego“ i „Rozmaitości“ z obo 
wiązkiem prowadzenia teatru dramałycznego p. 
Wilamowi Horzycy na czas do końca września 
1933, z możnością dla abu stron wypowiedzenia 
slosunku dzierżawy w dniu 15 maja 1932 na ko- 
niec września 1932. Dzierżawcy przyznano sub- 
wsencję w kwocie 25.000 zł. miesięcznie, z warun- 
kiem odsłępowania leatru „Wielkiego“ na przed- 
stawienia operowe od 1 styczn'a do końca kwie- 
Inia 1932 r. dla 8 przedstawień miesięcznie. Rów- 
nocześnie uchwałił magistrat wniosek, upować- 
niający syndyka miej. do poczynienia imieniem 
gminy m. Lwowa kroków sądowych przeciwko St. 
C jemu i Z. Zaleskiemv, b. dzierżawcom 
teatrów miejskich, w' celu zreałizowania w cals- 
ści kaucji tychże na pokrycie reszty ich zobowi: , 
zań wobec gminy i zakładów miejskich. 

AKTOR WPADŁ DO BUDEI SUFLERSKIEJ. 
Podczas przedstawienia w lealrze „Rozmailości” 
we Lwowie aklor Zayenda wpadł do budki suller- 
skiej i dozna! zwichnięcia nogi, wskutek czego 
przez kilka dni nie będzie mógł brać udziału w 

awieniach. 

SENSACYJNE ARESZTOWANIE WE LWO- 
| WIE. Przed kilku dniami areszlowany został we 


wowić Izrael Schorr, dostawca szutru dla dyrek- 
ji robót publicznych, pod zarzulem popełnienia 
ielkich oszustw przy tych dostawach. Wczoraj 
resztowany został inżynier Bemard Pordes, re- 
Prent tejże dyrekcji, za współudział w machina- 
jach Schora. 
NIELDAŁY NAPAD BANDYCKI NA KASJE- 
A BANKU. We wiarek w godzinach popołudnio- 
ch w najludniejszej dzielnicy Katowic dakona- 
śmiałego napadu rabunkowego na p. Waldor- 
kasjera katowickiego oddzialu banku cukrow- 
fictwa. Gdy p. Waldori po zamknięciu hiura szedł 
towarzystwie wożnego do gmachu PKO, celem 
żenia 85 tys. złotych, z bramy jednego z do- 


koczył do wożnego, niosącego teczkę z pieniędz- 
hi, woźny jednak rzucil się na ziemię, przygnia- 
jac torbę z pieniędzmi ciężarem swego ciała. 
udorl, nie wacąc przylomności umysłu, doby? 
hwolwcru, co widząc bandyci, zbiegli. Policja 
ptąd nie schwylała sprawców śmiałego napadu. 
WYPADEK W PAŃSTWOWEJ FABRYCE KA 
ABINÓW MASZYNOWYCH. W Mitea 
dę o godz. 2 w stwowej fabryce ka- 
aa SE Dworskiej 29 na 
oli odbywała się próba broni. Strzełano z kara- 
pFnów do wału. Wskutek zbył wysokiego nasta- 
ionia, kule ugodziły w grupę pracowników (szli- 
erzy), zalruduionyci: za wałem. Trzech robotni- 
pw jes! ciężko rannych,. jeden padł trupem na 
ejscu. Zabilymm okazał się 28-lelni Kazimierz 
obal, ranni: Kazimierz Chąciński, Tadeusz Bro- 
i Mieczyslaw Hertel. Rannych odwiozło pogo- 
pwie ratunkowe do szpitala. 

WYKRYCIE WIELKICH NADUŻYĆ W MAGI- 
TRACIE ŁÓDZKIM. W wydziale kanalizacji 1 
wdociągów magistcatu m. Łodzi wykryto nad- 
ycia popolniane przez urzędników Rymszę i 
ymłera. Tło lej sprawy jest następujące: 
Wydział kanalizacji i wodociągów jest jedy- 
jm resoriem w magisincie, posiadającym sze- 
pką autonomję. Na czele wydzialu stoi komitet 


ne posiedzenie komiletu odbyło się 9 hm. i ono 
laśnie przyczymiło się do ujawnienia nadużyć 
hlury pieniężnej, Badając bilans wydziału ka- 
alizacji i wodociągów za rok 1930, prezydjum 
ugistratu doszło do wniosku, że w wydziale tym 
mija się nieporządki, mogące rzucić cień na 
1ałalność wladz miejskich. Bliższe studjowa- 
e bilansu upewniło, że nadużyć na siratę mia- 
a dopuszcza się kierownictwo w: nie jo 
ydziału z zastępcą naczelnika wydziału imż. Stul- 
pwskim i kierownikiem oddziału budowy WI. 
|ymszą na czele. Pierwotnie 


P tys. zł. Pieniądze tę, jako pochodzące z funda- 
ków miejskich, przeznaczone były na cele budo- 


kty zostal rówmież naczelnik Skrzywan, który to- 
prował lego rodzaju działalność swych podwład- 
jych. Wiadze kontrolne ustaliły również, że na 
gnatach, na podstawie których podejmowano 
igurowały podpisy naczel- 

a Skrzywana. Gospodarkę laka PER 
zeszło dwa lata. 


O KATASTROFIE W RZEŻNI W TORUNIU, 
której onegdaj pisaliśmy, donoszą następujące 
pczególy: W torunskiej rzeźni miejskiej obemie 
okonywano rozbudowy wytwórni bekonów, Roz- 
erzyny kosztem przyległej ulicy teren rzeżni o- 
roc| ono wysokim na 3 m. murem z cegieł, a obok 
uru wewnąlrz lerenn rzeżni zakładano tor no- 
jej bocznicy kolejowej. W sobotę 12 bm. akoło po- 
dnia rozległ się nagle straszliwy łoskot. a w 
wile później persona] rzeżni zaalarmowany z0- 
ał jękami i nawolywaniami o pomoce. Nadbiegli 
acownicy ujrzeli przerażający obraz: mur na 
zestrzeni około 20 metrów runął do wewnąlrz, 
biąc pod gruzami 6 rokolników, pracujących 
y! ukladaniu ioru kolejowego, klóry przahtega 
{f 
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Zmiana prymasa? 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu") 

Warszawa, 17 grudnia. 
W związku z bliskim konsystorzem watykań- 
skim nadchodzą z Rzymu pogłoski o mających 
nastąpić dużych zmłanach w dziedzinie kościel- 
nej w Polsce. Według tych intormacyj ksiądz pry- 
mas Hlond miałby być niezadluzo powołany d? 
Watykanu na hardza poważne stanowisko. Poda- 
bno czynione są zabiegi. aby na stanowisku arcy- 


i 
I 


biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego powołano do- 
stojnika kościelnego, z którym współpraca rządu 
układalaby się możliwie pozytywnie. Zdaje się je- 
dnak, że kandydatury biskupów: Bandurskiego, Ku 
biny, Okuniewskiego i Przeździeckiezo uchodzą 
w Watykanie za zbyt prononsowane. Przypisz- 
czają, że stanowisko to obejmie dotychczasowy bi- 
skup śląski ksiądz Adamski, który obecnie prze- 
bywa w Rzymie. 


Płk. Koc komisarzem Banku Polskiego 


(Telejonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 17 grudnia. 
Dziś odbyło się posiedzenie komisji skarbowej. 
na którem uchwalono zatwierdzić zmianę statutu 
Banku Polskiego. Zmiana polega na tem, że koml- 
sarzem Banku może być także urzędnik państwn- 


Z dyskusji wynika, że komisarz ma otrzymać 
z kasy Banku Polskiego uposażenie w kwocie 8 


tysięcy złotych miesięcznie. Minister skarbu Jan | 


Piłsudski nie dał na to pytanie jasnej į wyczerpu- 
iącej. 


Wnioski opozycji, aby komisarzowi Banku me 
płacono poborów urzędniczych ze skarbu paistwa 
w czaste pełnienla funkcji komisarza, nie zOstały 
poddane pad głosowanie. BB uchwalił wszystkie 
zmiany. 

Na stanowisko komisarza Banku Polskiega wy- 
mieniany jest pułkownik Koc, obecny wicemini- 
ster skarbu. 

Na temże posiedzeniu minister Jan Piłsudski o- 
świadczył, że rząd nie ma zamiaru wprowadzania 
reglamentacji obrotu dewizami. 

—v000— 


Przywrócenie austrjackiej ustawy o „zupakach” 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 17 grudnia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisfi 
wojskowej obradowano nad projektem ustawy o 
uzupelmienie postanowień ustawy z lipca 1924 a 
podstawowych obowiązkach j prawach szerezow- 
ców. Dotychczasowa ustawa dziekła armię na ofi- 
oerów | szeregowych, obeony projekt wprowadza 
definicję korpusu podoficerskiego, wprowadzając 
także stopień podchorążego. Dalsza zmiana polega 
na tem. że można przedlużyć umowę z podofice- 
rem zawodowym z 3 na 10 kat z prawem odna- 
wiania przynadmniej na 4 tata. Projekt przewiduje 
dalej zwolnienie aticerów przez zapew: Im 
posady w służhie państwowej albo w przedsię- 
biorstwach subwencjanowarych przez państwo, 


względnie przez emeryturę ałbo odprawę. 

Projekt ten przyjęto. Również przyłęto projekt 
w sprawie zmiany rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej z 1. 1928 o podstawowych obowiązkach I 
prawach szeregowych marynarki wajennej, 

Zaznaczyć należy, że wszyscy posłowie pod- 
dali w czasie dyskusji ostrej krytyce, zgłoszone 
ptzez rząd projekty ustaw. Również zaznaczyło 
się krytyczne stanowisko posłów BB. Wszyscy 
stwierdzali, że ustawy te nie sa glęboko przemy- 
ślane, że posiadają charakter ogólnikowy, jak rów- 
nież, że są przedwczesne. Wiceminister Składkow= 
ski oświadczył, że przyjęcie tych ustaw traktuje 
jako sprawę zauiania. Dopiero na skutek tego o- 
śwładczenia powyższe ustawy zostały głosami BR 
przyjęte. 


Budżet wegetacyjny 
nazwany budżetem robót publicznych 


(Telejonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 17 grudnia 
Na dzisiejszern posiedzeniu sejmowej komisji bu- 
dżetowej rozważano budżet ministerstwa robót 
publicznych. Obszerne expose wyglosił minister 


| gen. Neugehauer, które streszcza się do następu- 


jących faktów: zredukowano w tym resorcie oko- 
lo 827 osób i 237 etatów, wydalki zredukowano 
z 22 miljonów na 12.300.000 zł., a całość przemó- 
wienia ministra da się ująć w formule przez niego 
użytej, że budżet jego jest budżetem wegetacyj- 
nym, który poza administracją techniczną uwzględ 
nia tylko warunki konserwacji. 

Referent pos. Paczek (BB) ograniczył się do 
cyfr porównawczych z budżetamń innych resortów 
i do komplementów pod adresem ministra. 

Pos. Chaądzyński (NPR) wykazuje, że budżet 
ten nie jest budżetem min. robót pubłicznych, lecz 
raczej budżetem administracji technicznej pań- 
stwa. Budżet nietyłko nie przewiduje sum na roz- 
budowę, ale nawet na konserwację. 

Pos. Rymar (klub nar.) stwierdza, że budżet jest 
nierealny, źle skonstuowamy, dochody oparte są 
na iikojach, a pozycje wydatkowe są niewystar- 
Czające. 

Tow. pos. Czapłński wskazuje, że w pretimina- 
rzu jest tylko 100.060 zł. na turystykę, kwota bar- 


tuż obok muru. Przyhyło natychmiast pogotowie 
a straż ogniowa. Z pod gruzów wydobyto straszli- 
wie zmasakrowanych robotników. Dwaj lylko z 
pośród nich wyszli z wypadku z iżejszemi okale- 
czeniami. Pozostali 4 mają połamane nogi, ręce 
żebra a 2 z nich ponadto doznali wstrząsu mózgu. 
Umieszczona ich w szyslkich w szpitalu, gdzie na- 
zajutrz dwaj z nich: Jan Zieliński i Wład. Bra- 
micki zmarli, nie odzyskawszy przytofnności. Na 
miejsce wypadku przybyła komisja sądowo-śled- 
cza w celu wyświelłenia przyczyn wypadk 
polecenie wladz prokuratorskich  zaareszlowani 
zosiali: p. Radamicki, budowniczy miejski, p. 
Szmidt, właścicieł firmy, która budowała mur o- 
raz p. Jurkowski, kierownik robót przy układaniu 
toru kolejowego. Przyczyną wypadku było praw- 
dopodobnie zby! plylkie ułożenie fundamentów 
pod mur, a ponadio przy hudowie toru wybierano 
ziemię z pod fundamenlów muru. 


| 
| 
| 
| 


dzo mala. Z exnose ministra trudno stę zoriento- 
wać w ustosunkowamu się rządu do tego zagad- 
nienia. Mowca zapytuje o ustawę turystyczną, 
jak mają być użyte pozycje na wydanie przewod: 
nika po Polsce j na propagande turystyki zagrania 
ca. Nałeżaloby wydać podręcznik w szczególności 
00 do najwięcej zagranicą znanego terenu od Kra- 
kowa do Tatr wlącznie. 


MIMOWOLNA KRYTYKA POSŁA BB 


Pos. Kosydarski (BB) oświadcza, że budżet jest 
nierealny, pon'eważ ministerstwo nie jest w stanie 
lemi minimalnemj kwotami wykonać określonych 
robót. To wysląpienie „swego“ posła wywoluje na 
ławach BB wielkie zamieszanie. P. Kosydarski 
spostrzega się i zaczyna się cofać. Oświadcza, że 
budżet mie jest wyrazem działalności ministerstwa, 
gdyż przez swoje organa jest ono gospodarzem i 
kontrolorem funduszów na drogi. 

Minister zabrał ponownie głos, udzielając wy- 
jaśnień, poczem o 430 posiedzenie przerwano. 

Posel Hołyński (BB) między innemi zacytował 
plastyczny przykład gospodarką ministerstwa fo- 
bót publicznych. Oto budżet odbudowy kraju wy- 
nosi 207 tysięcy 850 złotych, z tego tylka 10 tys. 
wyznaczono na odbudowę, a resztę pochłaniają 
horzta admialstracyjne. 

Na posiedzeniu pomołudniowem dyskutowano 
nad budżetem Najwyższej izby Kontr. Budżet ten 
jest zmniejszony, co wywołało uwagi opozycji i 
obawy, czy NIK zdola spełnić swój obowiązek. 

W głosowaniu przyjęto budżet ministerstwa ro- 
bót publicznych. 


Obniżenie podatku 
od autobusów? 


Warszawa, 17 grudnia (telef, wł. „Naprzodu*). 
Prasa dzisiejsza notuje pogloskę, że opłaty od au- 
tobusów i samochodów na fundusz drogowy maja 
być obniżone a 50 procent. 


PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


N 


Exposé ministra spraw zagranicznych 
p. Zaleskiego 


(Telefonem od korespondento Naprzodu“) 
Warszawa, 17 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu senackiej komisji 
Spraw zagranicznych wygłosił minister spraw 
zagran. p. August Zaleski expose. Minister stwier- 
dzi] na wstępie, że niewzruszona woła utrzymania 
pokoju na zasadzie istniejących traktatów byla, 
jest i będzie podstawą i punktem wyjścia polityki 
Polski. Starania Polski o utrzymanie jak najlep- 
szych stosunków z sąsiadami i z innemi państwa- 
ini ziednały nam dodatnią opinie, której zachwiać 
nie mogą coraz intensywniejsze ataki wrogiej pro- 
pagamdy. 

Dalej minister omawiał memorandum Polski w 
sprawie rozbrojenia, sprawę uzgodnienia paktu Li- 
zi narodów z paktem Kelloza, dluższy zaś ustęp 
poświęcił 

WSPÓŁPRACY Z GDAŃSKIEM. 
Nasze stosunki z Gdańskiem dalekie są od tego, 
czegobyśmy pragnęli, Co do 
ZAGADNIEŃ MNIEJSZOŚCIOWYCH, 

to do rozwiązania tego zagadnienia Poiska przy- 
stępywała z najlepszą: wolą i tolerancją Rząd 
musi się kategorycznie przeciwstawić wszelkim 
próbom wyzyskiwania oohromy słusznych praw 
mniejszościowych do  zadraćmienia atmosfery 
współżycia narodów, Minister nie uważa za dobry 
objaw zwracanie się przez członków mniejszości 
narodowych do organów międzynarodowych bez 
wyczerpamia drogi przewidzianej ustawami, Rząd 
jest zdecydowany przeciwstawić się tendencjom 
iednostromego rozszerzania uprawnień w tej dzie 
dzinie, niezgodnego z duchem traktatów i intere- 
sami państwa dla takich czy innych celów polti- 
ph bez istotnych korzyści dia samych mnicj- 
szości, 

Następnie minister mówił o ostatniej sesji Ligi 
narodów, omawiał sprawę zajść wyborczych na 
Górnym Śląsku, współpracy Polski z Francją i 
wyraża nadzieję, że mowa konwencja handlowa z 
Francją będzie wkrótce przez parlament francuski 
ratyfikowaną. Minister wyraża nadzieję, że rząd 
irancuski nie dopuści, aby rohotnicy polscy we 
Francji byli traktowani gorzej, niż rohotnicy fran- 
ouścy, 

Omawiając stosunek z Rumunią, minister stwier 
dza, że podstawy porozumienia z Rumunją nie u 
legły zmianie. Minister mówi o bloku agrarnym i 
ze specjalnem zadowoleniem podkreśla, że król 
rumuński „jednemu z pułków armji rumuńskiej 
nadał godność pułku imłenia marszałka Piłsud- 
skiego. 

Omawiając zatarg mandżurski, minister stwier- 
dza, że rząd polski żywo się interesował przebie- 
ziem konfliktu chińsko-iapońskiego, — i czynnie 
współpracował z innymi członkami Rady, celem 
doprowadzenia do pomyślnego zalalwienią zatar- 
gu. Co do Czechosłowacji, minister podkreśla do- 
niosłość wywiadu prezydenta Czechosłowacji Ma- 
saryka, w którym to wywiadzie prezydent Ma- 
sark zastrzegł się przeciw sugerowaniu mu pew- 
nych opinij polityków niemieckich i podkreślił, że 
cz zdecydowanie na gruncie istniejących trakta- 

jw. 

Dalej minister omawia stosunek da Niemiec, za- 
znaczając. że rozwój sytuacji w Niemczech w u- 
biegłym okresie nie sprzyjał kontynuowaniu nor- 
tnalizacji stosunków. Następnie minister omawia 
stosunek do Litwy i przechodzi do stosunku na 
Łotwie. Stanowisko rządu polskiego wobec rządu 
łotewskiego zależeć będzie od tego, Jak się ten 
sę" ustosunkuje do wytworzonej ostatnio sytna- 


Następnie omawia p. minister 
STOSUNEK DO ROSJI 

ama wiając jednocześnie sprawę paktu o nieagtesji, 
przechodzi do spraw ekanomicznycii, stwierdza 
ich dalszy rozwój, omawia prace komisjj miesza- 
nej nad odbiorem mienja polskiego. 

Dalej omawia 

WIZYTĘ LONDYŃSKA. 

stwierdzając, że rozmowy londyńskie, które od- 
byly się w atmosierze przyjaznego dla krajn na- 
szęgo nastroju, umożliwiły ustalenie poglądów na 
aktualne problemy międzynarodowe, ułatwiając 
jednocześnie lepsze zorientowanie slę odnośnie do 
zasadniczych wytycznych polityki obu państw. 

Wizyta londyńska — zdaniem p. ministra — o- 
Żywi na przyszłość stosunki między Polską a W- 
Brytanią i ułatwi koordynacię wspólnych wysił- 
ków w dziedzinie prac międzynarodowycii. 

Następnie przechodzi p. minister do stosunkn z 
Włochami, Jugosławią, Belgją i Bułzarią, podkre- 
ślaląc dobre stosunki z temi państwami. 

Odnośnie do 


i 


AUSTRJI 


stwierdza, że ostatnie nowele, ograniczające przy- | granicy spotykamy się z wrogą propagandy, któ' 
j wóz, zastosowane przez rząd anstriacki, uderzy- | ra posługuje się potężnemi środkami. 


brzeski 


Proces 


(Telejonem od korespondenta Naprzodu") 

Warszawa, 17 grudnia. 

DOKOŃCZENIE MOWY PROKURATORA 
GRABOWSKIEGO 


Dzisiejsze swe przemówienie prokurator Gra- 
bowski rozpoczął od daty 11 Estopada 1918, daty 
przełomowej w powstaniu państwa polskiego 
W tym okresie pełnia władzy cywilnej i wojskowej 
została przekazana Józełowi Pusudskiemu, Miał 
on wiedy możność rządów dyktatorskich, ale z 
tego nie skorzystał. To daje prokuratorowi asumpt 
do następującego twierdzenia: „Nikt mi nie wytłu- 
maczy, aby w ludzkiem sercu mogły się dziać 
takie przeobrażenia i aby wczorajszy rycerz wol 
ności miał się zamiernóć w krwawego tyrana". 

Następnie prokurator mówi a roku 1920, o woj: 
nie bolszewickiej. przyczem podnosi i złoryfikuje 
Piłsudskiego, zaś drugi człowiek, który zasługuje 
na hołd za działalność w roku 1920, to tu siedzący 
na ławie oskarżonych, Wincenty Witos. 

Prokurator dowolnie komentuje okres od roku 
1920 do przewrotu majowego. Zdaniem jego Pil- 
sudski ustąpił z wojska dlatego, ponieważ wolsko 
stało się przedmiotem przetargów politycznych i 
wówczas nastąpił okres partyjnictwa į sejmowła= 
dztwa. Cechą charakterystyczią tego okresu by- 
ło zaślepiemie, zapoznanie przez partie państwo- 
wego interesu; druga cecha, to permanencia Sej- 
mu. Korupcja poselska byla zasadniczą cechą tego 
okresu. Wszechwładztwo spoczywało w Seimie- 
Na dowód przytacza wyjątki z pism Daszyńskie- 
go i Witosa „Czasy i ludzie". Nawet po przewro- 
cie majowym, gdy — jak mówi — „nie pozrzeba- 
uo jeszcze ofiar krwawych rozruchów“, Piłsudski 
już odwołał się na drogę legalizmu. Za ów krok 


, legalistyczny uważa prokurator wybór obecnego 


prezydenta, a wszak to był ten sam Sejm, który 
wyłaniał takie rządy, z któremi Piłsudski wspól” 
pracować nie mógł. 

Prokurator Grabowski wpada w ton patetyczny, 
wołając: Panowie sędziowie, to właśnie, że ten 
dyktator poszedł drogą prawa, spowodowała, że 
PPS į lewica społeczna odwrócily się od niego i 
gorący sentyment zamieniły odrazu na oziębienie, 
a następnie na nienawiść. Dalej prokurator mów; o 
2 sierpnia 1926, kiedy nastąpila zmiana konstytu- 
ci, wtedy przestala istnieć dyktatura Sejmu, epo- 
ka straszna, a przyszedł okres normalizacjj życia 
państwowego i te rzeczy — do oskarżonych — 
wam się nie podobają. I obecnie jest możliwy kon- 
ilikt władz, różnica jednak polega na tem. że wów- 
czas rządy były słabe, a Sejm silny, rządy trwały 
najwyżej sześć miesięcy, dziś obalenie rządu w 
sensie personalnym nic nie znaczy, bo prezydent 
nie zmieni linii politycznej, którą uważa za dabrą. 

Zarządzono przerwę. 

USPRAWIEDLIWIENIE BRZEŚCIA 

Po przerwie prok. Grabowski wywodzi dalej, że 
wersja o drodze parlamentarnej, na której miana 
obańć rząd, jest dla niego absurdem i że chodziło 
o droge nielezalną. Nic. dziwnego, że gdy na rynku 
Kleparskim rzucono do prociowni zapaloną po- 
chodnię, spotkano się z represjami. Niema złego 
Środka dia udaremnlenia takiej akcji, każdy śro- 
dek może być tutaj użyty. Oskarżeni wyprowa- 
dzili jako siłę fizyczna łud jako tysiące pięści, któ- 
re miały położyć trupem każdego inteligenta. Rząd 
chciano obalić przemocą : zwałtem. Oskarżeni 
mieli tylko jedną drogę: podniesienie mas. Taka 
jest w przekonaniu prokuratora treść uchwał kon- 
gresu į zasadnicza linja postępowania. 

Tu prokurator wtrąca uwage, że „gdyby Pil- 
sudski przed 1926 r. wszedł do rządu w drodze 
normahiej, nie mógłby złamać korupcji." To po- 
pchnęło go na drogę przemocy. Ustęp z rezolucji 
krakowskiej, wzywający prezydenta do ustąpie- 
mia, jest — zdaniem prokuratora — działalnością 
nielegalną. Jeżeli kongres krakowski odbyl się spa 
kojnie, leżało to w interesie oskarżonych, bo tutal 
chodziło o przegląd sił zbrojnych. Po kongresie 
Tozpoczęla się dalsza akcja przygotowawcza. 

Kiedy 14 września zawiódł, usiłowamo zorgani- 
zować teror indywidualny: zabić dyktatora. Pro- 
kwator powołuje się na tzw. zamach bombowy — 
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ly dotkliwie w żywotny interes naszego eksportu 
hodowlanego. Reglamentacja dewiz Austri utru 
dnia wydainie normalny rozwój polsko-austrjacki 
wymiany towarowej. Nawiązano ostatnio rokow* 
nia z rządem austriackim i jest nadzieja, że dopro: 
wadzą one do wyjścia z trudnej sytuacji. 
Wkońcu p. minister podkreśla, że na terenie 74" 


to wszystko razem dla niego podpada pod art. 10; 
w związku z art. 100. Ustęp 3 art. 100 wprowadza 
kilka momentów: przygotowanie, przemoc i okr 
Senie osób. o które chodzi, a więc członków S%€a 
wującego władzę rządu, Środkiem w tym wypad: 
ku była masa, o broni już była mowa (prok, Rau! 
2%), co się zaś tyczy przemocy, to Sąd Najwyższy 
ograniczył to pojęcie w tem sposób, że wymagi| 
istnienia siły fizycznej. Jest rzeczą obojętną, «zy 
lud przy pomocy siły fizycznej miał odsunąć cel 
władzy członków rządu czy też zmusić ich do t 
stąpienia samą swoją postawą. Nie byłoby mowy 
©.przemocy, gdyby chciano zmusić rząd do ustąj 
pienia drogą strajku generalnego. Z chwilą 
chciano do tego doprowadzić przy pomocy 17 
mów, pojęcie przemocy znajduje tu pelne zasto 
sowanie. 

Prokurator uważa winę oskarżonych za wó 
wodnioną i wnosi o zasądzenie z art. 101 w związ 
ku z art, 100, poczem kończy następującym strze| 
listym zwrotem: 

„Nie zajmuję się kwestią kary, lecz kiedy p 
nowie sędziowie będzie się zastanawiać co © 
kary, to musicie zważyć, coby było, gdyby oska 
żemi potrafili urzeczywistnić swe zamiary, E" 
nmie jest jasnem, że w łonie bloku powstałyby zaj 
targi wewnętrzne. Najważniejszą dla mnie kwel 
stią jest armia j niewątpliwie, że musialyby 
rozpocząć zamieszki i Kiereńszczyza. Gdyby d 
szło do reakzacji celów oskarżonych, doszłoby < 
tego, że Żony nasze į wasze, córki nasze i wasz 
zostałyby praczkami i kelnerkami — jak wyraz) 
się jeden z oskarżonych.* 

Na tem prok. Grabowski skończył, 

W piątek zaczną się przemówienia obrońców 
ma pierwszy zabierze glos mecenas Nowodwat 
Ski, 


Rejastracja członków PPS 


na okręg Kraków-miasto 


Na podstawie uchwały CKW odbywa się * 
czasie od 12 do 31 grudnia 1931 r. Rejestraog 
czionków PPS zamieszkałych w Krakowie, Pot 
górzu, wszystkich dzielnicach przyłączonych, 
Prądniku Czerwonym, Rakowicach, Borku Faq 
kim i Prokocimiu, 

Rejestracji muszą się poddać wszyscy członkaj 
wie organizacji, posiadający stałe legitymacje, 

Rejestracjj nie podlegają: 1) członkowie orgi 
nizacjj, posiadający legitymacje tymczasowe, 4 
członkowie posiadający legitymacje wiejskie, 
kandydaci, którzy dopiero zgłosili swoje przystą 
piema do Partji. 

Gzłorkowle, którzy do nowego rejestru nie |» 
dą wpisani do dnia 1 stycznia 1932, przestaną t 
członkami Partii. 

Oczywisia, że przysluguje im prawo reklamac| 
w OKR — jednak UKR nie mia obowiązku tozpa 
trywania reklamacji, albo udzielania wyjaśniet 
dlaczego odnośny członek nie został przyjęty í 
Partji. 

Z dniem 1 stycznia 1932 r. członkowie zarejel 
strowani otrzymają za pośrednictwem OKR now] 
legitymacje członkowskie, za które niszczą 50 £ 

Nowowsłępujący członkowie płacą za legity! 
cje wraz wpisowem 2 zł. 

Do rejestracjj w Krakowie należy się zgłaszaj 
w sekretarjacie OKR przy ul, Dunajewskiego 
JI p. oficyna prawo w dme powszednie od 5 do 
wleczór, e © sesi i Święta od godz, 10 
12 w 


Za OKR PPS Kraków-miasto: 
Post] Zygmunt Żuławski z, 12. 
Wiesław Wohnout, sekretarz. 


JOOOODOCOOOOOCOE 


ROZPOWSZECANIAICIE 
„NAPRZOD'! 


SENAT 


tTelefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 17 grudnia. 
O godzinie 13'15 rozpoczęło się posiedzenie Se- 
Riu. 
Po referacie senatora Skoczylasa, dotyczącym 
tawy o zamianie państwowych pół górniczych 
prywalne — ustawę przyjęto. 
Nasiępnie $enat uchwalił zapowiedzenie zmian 
p ustawy o ujawnianiu hipotecznych zezwoleń na 
rcelacjię gruntu, poczem uchwalono kilka ustaw 
sprzedaży i zatńlanie gruntów państwowych 
prywatne- 
W dyskusji nad podatkiem lokatorskim zabrał 
os wicemin. Zawadzki, którego przemówienie 
ło rekapitulacją poprzednich jego przemówień, 
le wnosząc zresztą nic nowego. 


TELEGRAMY 


SAD DORAŹNY W WARSZAWIE 
arszawa, 17 zrudnia (telei. wł. „Naprzodu*). 
$ stamął przed sądem doraźnym 22-letni Teodor 
ińczyk, oskarżony o napad rabunkowy w dniu 
października br. na Helenę Lieberman w War- 
awie, Obrona wniosła o zbadame poczytalności 
karżonego i przekazenie sprawy do zwyczajne- 
postępowania. Sąd wniosek odrzucił i przystą- 
do rozważania oskarżemia. 

KORUPCJA PRASOWA 

Wiedeñ, 17 grudnia. Komisja skarbowa Rady 
rodowej przyjęła dziś wniosek w sprawie prze- 
bżenia prokuralurze prolokolu z posiedzenia ko- 

ji skarbowej, na którem zajmowano się remu- 
jracjami Zakladu Kredytowego dła dziennikarzy, 
em wdrożenia postępowania karnego w razie 
jyby chodziła o przekupstwa. 


KRWAW A WALKA ROBOTNIKÓW 
Z ŻANDARMERJĄ 

(Wiedeń, 17 grudnia. W Voitsbergu koło Gracu 
Styrji doszło wczoraj do krwawych słarć mię: 
y robolmikari a żandarmec ją. Odbywało się lam 
romadzenie partji socjalno-demokratycznej, gdy 
|doszła wiadomość, iż w mieszkaniu burmistrz 
kryto 200 granatów ręcznych. Zebrani robotni- 
ruszyli pod budynek burmistrza, usiłując wiar- 
aé do wnętrza. Podczas slarcia z żandarmerją 
laly 2 osoby zabile a 3 ciężko ranne. Żandar- 
ja lokalna została rozbrojona i robotnicy za- 
i ratusz, Ari został przywrócony dopiero po 
dejściu silniejszych oddziałów żandarmerji z 
acu i RENE miejscowości. 


URZĘDOWE PRZEDSTAWIENIE SPISKU 
NA WĘGRZECH 

Budapeszt, 17 grudnia, Podczas wczorajszych 

kad parlamentu węgierskiego nad kweslją wy- 

ia spisku zmierzającego do zamachu stanu 


w znacznie zwiększonej objętoś 


części redakcyjnej zamierza również Administracja starannie wyposażyć 


DZIAŁ O 


NUMER 66 
ŚWIĄTECZNY 


>NAPRZODU: 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer świąteczny 
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Oświadczył on, że zebrała się grupa osób, która, 
wykorzystując obecną ciężką sytuację Węgier. 
pragnęła urzeczywistnić swe niedorzeczne pomy- 
sły. W sprawie samobójstwa generala Francisz- 
ka Schilla minister Goemboes oświadczył, że po- 
pełnił en samabójstwo na drugi dzień po zawia- 
domieniu go o powodach aresztowania. Obowiąz- 


wysokiemu oficerowi, który mimo ostrzeżeń ze 
slrony ministerstwa ohrony krajowej nadal ulrzy- 
mywał stosunki z elementami podejrzanem. 


JESZCZE PROCES O POGROM ŻYDÓW 
W BERLINIE 
Berlin, 17 grudnia. Przed sądem krajowym w 
Berlinie rozpoczął się dziś proces odwoławczy od 
wyroku sądu ławniczego w Charlottenburgu prze- 
aiw sprawcom 
Kurfurstendamm. Cale przedpołudnie wypełnione 
była odczytywaniem wyroków I insiancji. 
MOTTA PREZYDENTEM SZWAJCARII 
Berno szwajcarskie, 17 grudnia. Rada Związko- 


wa wybrala dziś prezydentem związkowym na 
rok przyszły radcę związkowego Molię. 


OBSTRUKCJA PRZECIW NOWEJ USTAWIE 
WYBORCZEJ WE FRANCJI 

Paryż, 17 grudnia. Wczoraj wieczór podjęta Iz- 
ba francuska debałę nad projektem reformy or- 
dynacji wyborczej. Jak wiadomo, komisja praw- 
nicza przyjęla swego czasu prajekt zniesienia wy- 
borów ścisłych i uzmawania kazuiydala danego 
akręgu za wybranego już w pierwszem glosowa- 
miu, jeśli padło na niego przynajmniej 40 pra- 
cent oddanych glasów przy glosow: aniu 25 procent 
ogólnej liczby uprawnionych do glosowamia. Pro- 
jekt ten spotkal się ze sprzeciwem partyj opozy- 
cyjnych, a przedewszyslkiem socjalistów. Pasta- 
wili oni około 200 wniosków. Poza tem zapisnii 
się do głosu wszyscy 107 posłów socjalistycznych. 
i Po burzliwych obradach wskułok przemęczenia Iz 
by dałsze obrady odroczono do czwartku. 

ANGLJA NIE ODSTĘPUJE OD POLITYKI 

CELNEJ 

Paryż. 17 grudnia. „Joumuaj" dowiaduje się z 
aulorytatywnego żródła, że inierwuncja ambasa- 
dora niemieckiego w Londynie na rzecz koncesyj 


dla Niemiec w kwostji angielskiej taryfy celnej 
wypadła zapełnie negatywnie, Rząd angiclski od- 
powiedział ambasadorowi miemicckieimu, że cha 


ochronne mają charakter przejściowy: w celu o- 

chrony przemysłu angielskiego i dlalego odrzuca 

przyznanie komukolwiek ustępstw. 

| ANGLJA PRZESTAJE BUDOWAĆ WIELKIE 
OKRĘTY WOJENNE? 

Londyn, 17 grudnia, „Daily Herald" dowiadu 
je się, że rząd angielski postanowił odstąpić od 
wykonania programu rozbudowy floly, przewidu- 
jacy budowę szeregu nowych jednosiak bojowych. 
Jedynie ma być wykonany program budowy ło- 
dzi podwodnych. Program ten miał być rozpo- 

częły na wiosnę. Z innej strony nienia potwitr- 
dzenia tej wasadomości. 


— Obok wielkiej i bogatej treści 


GŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 


zechcą pospieszyć się 


Waszyzcy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU”, 


ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „Naprzodu“, Kraków Dunaiewskiego 5 


kiem władz wojskowych było wysląpić przeciw | 


razruchów antyżydowskich ma | 


zabrał głos minister obrony krajowej Goemboes. , 
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Londyn, 17 grudnia. Z kół rniarodajnych dono- 
szą, że pogłoski, jakoby rząd angielski odstąpił 
od wykonywenia programu fłolowego są przed- 
wczesne. $prawa la została przekazana specjalnej 
komisji rozbrojeniowej, której prace nie zostały 
jeszcze zakończone, 


ROZRUCHY STUDENCKIE W CHINACH 

Londyn, 17 grudnia. W Nankinie doszło dziś 
ponownie do ciężkich wykroczeń studentów. Tłum. 
studentów wtargnął do biura pariji rządowej, oraz 
do redakcji dziennika „Central Daily News“, gdzie 
zmiszczył urządzenie wewnętrzne. Doszło do star- 
cia między demonstrantami a policję, podczas 
kiórego policja użyła broni palnej, raniąc szereg 
osób. Dokomano licznych aresziowań. 


LIST HINDENBURGA DO HOOVERA 


Waszyngton, 17 grudnia. Na wczoraiszem posie” 
dzeniu kongresu amerykańskiego sekretarz stanu 
Stimson odczytał list, jaki prezydent Hindenburg 
przeslał w czerwcu br, prezydentowi Hooverowi. 
W liście tym Hindenburg pisze, że niezwykła nę- 
dza narodn niemieckiego zmusila go do uczynie- 
nia tego niezwyklezo kroku, jakim jest ten list. 
W dalszym ciągu Hindenburg pisze o trudnej sy- 
tnacji Niemiec o wyczerpaniu wszelkich zasobów 
niemieckich i o daremnych wysilkach rządu w 
kierunku dówignięcia życia gospodarczego Nie- 
młec. Pracowitość i dyscyplina narodu niemieckie- 
go uprawniają.do zaufania, że dotrzymają Niemcy 
zobowiązań, jakie na nich ciążą z tytułu kredytów 
prywatnych i pożyczek. Do utrzymania Niemiec 
przy życiu ! zdolności wywiązania się ze zohowią- 
zań należy im przyjść z pomocą w formie natych- 
miastowych ulg. Odciążenie Niemiec wywarłoby 
także korzystny wpływ na ogólny kryzys į usu- 
nęłoby groźbę zamieszek wewnętrznych w Niem- 
czech, Jaka grozi państwu wskutek nędzy i braku 
madziei na przyszłość. List swój kończy Hinden- 
burg zwrotem. że Hoover jako reprezentant wiel- 
klego narodu amerykańskiego ma możność poczy* 
nienia kroków zdolnych do natychmiastowego u- 
sunięcia niebezpieczeństw, jakie grożą Niemcom 
1 całemu światu. 


AMERYKA MA JUŻ DOŚść KŁOPOTÓW 
EUROPEJSKICH 


Nowy Jork, 17 grudnia. W związku z obradami 
paslameniu amerykańskiego nad kwastją ralyfi= 


"kacji moralorjum Hoovera „Herald Tribune" pi- 


że nie ulega wątpliwości, iż naród amei ykań- 
si ma już dość wszystkich kłopotów europej- 
skich i nie chce o żadnych dalszych koncesjach 
słyszeć; pragnie jedynie wydostać swoje pieniią- 
dze. Zauważa jednak dziennik, że jakkolwiek 
objaw ten jest zupełnie zrozumiały, to jednak nic 
nie zmieni faklu, że aljanci nie zapłacą dlugów 
wojennych, o ile Niemcy nie będa mogły zapłacić 
odszkodowań wojennych. 


UNJA GOSPODARCZA POŁUDNIOWO- 
AMERYKAŃSKA 

Nowy Jork, 17 grudnia. W Montevideo rozpo- 
częła się dziś. konierencja trzech republik polu- 
dniowo-amerykańskich: Argentyny, Brazylji i 
Urugwaju. Celem tej konferencji jest opracowa- 
nie planu w kwestji utworzenia wspólnej jednast- 
ki gospodarczej między temu wami, dotyczą- 
cej produkcji, ekspoplu i stosunku wobec wie- 
rzycieli zagranicznych. 


Premjer-socjalista 
o przyszłości 


Na dorocznym Taucie prasy kopenhaskiej wy- 
guosił premier auński, tow. Siauning, mowę, w któ 
rej oświadczył między inneml: 

„W Anglii į Niemczech partje socjalistyczne po- 
wrócą da władzy. My stoimy na gruncie nowych 
zasad ekonomicznych. Stary system, który za- 
wiódł w ziej godzinie musi być zniszczony. 

W tym okresie kryzysu światowego położone 
będą fundamenty przyszłości. Kontrola i porządek 
Społeczny zastąpią dawne siły współzawodniczą- 
ce. Zmiany muszą być dokonane w systemie ban- 
kowym i walutowym, jak również w dziedzinie 
produkcji i rozdziasu dóbr, 

Dużośmy słyszeli o „końcu socjalizmu”, ale w 
tem niema ani słowa prawdy“. 


Z BIBŁJOTEKI I CZYTEŁNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


W obronie pracowników miejskich 


KONFERENCJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
1 INST. UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ Z P. WICEMINISTREM KORSAKIEM 


Przed kilkoma dniami odbyła się konferencja 
Związku prac. kom. i inst. użyt. publ. z p. wice- 
ministrem Korsakiem. Zarząd glówny Związku 
reprezentowali: tow, Kowalski, Wojdan, Wysoc- 
ki i Haupa. Delegacja scharakteryzowała ciężkie 
położenie gospodarcze pracowników użyteczności 

icznej na terenie całej Rzplitej Polskiej. — 

szczególności delegaci poruszyli sprawę zasto- 
sowania lakich norm poborów wobec pracowni- 
ków wszystkich samorządów komunalnych, jakie 
wprowadzono w magistracie m. Warszawy. Cho- 
dzi a pracowników, którym potrącono w tym raku 
15% i więcej z tytulu cofnięcia 15% dodatku dro- 
żyżnianego, wzgl. z tytułu obniżki płac pracowni- 
kom, nie podlegającym dekreiowi z 30 grudnia 
1924 r. Pracownikom tym zwraca magisirał war- 
Szawski, począwszy od 1 września br, od 6—4% 
pensji w stosunku miesięcznym. 

P. Korsak oświadczył, że ministerjum spraw 
wewnętrznych nic niema przeciw tema, ażeby sa- 
morządy i instytucje użyteczności publicznej wy- 
płaciy ten dodałek swoim pracownikom, skora 
tylko posiada ją na ten cel fundusze. 


śnienia stanowiska minister jum w 
rzonego odehrania pracownikom 15% dodatku ko- 
munalnego, zaznaczając, że pracownicy stracili 
Już i tak około 80% swoich narmałnych poho- 
nów, skoro się weżmie pod uwagę 15% dodatek 
drożyżniany, kwesijonowaną 13 pensję, wstrzy- 
manie awansów, obcinamie świadczeń itp. 

P. Korsak w odpowiedzi na ien punkt zazna- 
czył, że ministerjum stoi na stanowisku niedopu- 
szczenia do dalszej obniżki plac pracowniczych. 
Nowela do rozporządzenia z 30 gindnia 1924 rt., 
dotycząca zrównania płac pracowników samorzą: 
og Ad ewa ik 


Zwiazki 1 zgromadzenia 


NOWOWYDRANA EGZEKUTYWA OKR PPS 


KRAKÓW-MIASTO odbędzie posiedzenie we wło- | 


rek 22 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sekre- 
tarjacie OKR. Na porządku dziennym: ukonsty- 
ttowanie się. 


dowych i mowych. nie może dotyczyć 15% 
dodatku komunalnego, a obawa pracowników w 
tym punkcie jest zupelnie niesłuszna. Sprawa ta 
może dotyczyć tylko miast, klóre należą do rzędu 
bankrutujących. Masaj: wydaje w odpowie- 
dmim duchu okólnik do samorządów. 
W dalszym ciagu nasi towarzysze podnieśli 
sprawę represyj politycznych. stosowanych wo- 
bec pracowników miejskich. Niewiadomo skąd po- 
wstają nieshisme oskarżenia przeciwko członkom 
Związku, pomawiające ich o nielojalność połi- 
tyczną czy komunizm i na tej wątpliwej zasa- 
dzie zwalnia się z pracy ludzi niewinnych, pra- 
cowiiych, świadomych swoich obowiązków, ale 
niewygodnych temu czy innemu dygnitrzowi. 
Postępowanie takie podrywa zaufanie przeowni- 
ków w sprawiedliwość, dezorganizuje pracę i pro- 
wada do anarchji na terenie instylucyj użyleczno- 
ści puhlicznej. 


HUMOR I SATYRA 


BRZESKI PEDAGOG 
Pod Gewontem tam w dolinie. 
Jest pedagog „wielkiej“ miary. 
Z radosnej nauln słynie, 
Moralności sieje dary. 
Rozkazał on szkolnej młodzi, 
Słać życzenia na Maderę, 
Bo cóż jego to obchodzi, 
Że nie były one szczere. 
Uezniam prawi: „Brześć — lo mało!.. 


Rządzić winni Polsk. 
Sami brzescy oficery. 

Gdyby kazał mi marszałek 

Piąć się po tej ścianie w góre 
Wykonałbym ten „kawałek 

Ze względu na synekurę”. 
Rozniosła się „mędrca” sława. 
Przez pragnione Brześciów cztery, 
Więc nadzieją się napawa. 

Że dostanie znów ordery 


W BIBLIOTECE TUR | YYYYPYPYYPYPYYYYYTY 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
ną do nabycia; 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. I . . 2— 
Plotrowski: Państwo a OO = 25 
Krapotkin: Państwo I jego rola histo” 
rycz: a pace tr. 2 PERO WOK 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy . - 60 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe. . 3— 
Konpankiewicz; Pep, BIEDNI: umysł. 1.50 


Sady pracy . 2.40 
Zagrodzki: Umowa % prace Pracown. 


umysłowych . » « « 2 s » » + 3— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków WEI CZ 2 | a « « - 240 
ZR Ysiwa Pracy. T. III. naka 

pra! =. 4= 
Bok: Dyktator Piłsudski i Pitsa- 

CZYCY > « . . 1.50 
Porczak: Piatiietka sanacyjna -50 
Porczak: Walka o Demokrację - 180 
Kornicki; Zredukowani (eponeja robotni- 

cza E e a a 80 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy i= 
Z. N. M. S. Historja, ideologia i zadania „50 
Socjalizm. Zarys bibljograiiczny i meta- 

dyczny a OE N 3— 
Fotografja Daszyńskiego . . . . - 1— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Soalolozla 

partii politycznej . . « « « * i 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 


440444944909 
== Powszechnie znany ==== 


Magazyn ubiorów męskich 


„SZY 66 KRAKÓW 


Mikołajska 12 


pas + wielkim wyborze futra, palta, raglanyj 
kurtki, ubrania il. p. pa cenach 30% zniłonychi 


"Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny; Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludos 


1931 r. o godzinie 
w lokalu Drukarni 
ul. Dunajewskiego 5 


W niedzielę dnia 27 grudni 
10 przedpołudniem odhx 
Ludowej w Krakowie prz 


Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie 


członków DRUKARNI LUDOWEJ W KRAKOWIE, 
spółki z ogran. odpow. 


Porządek dzienny: 

1) Wybór przewodniczącego. 

2) Odczytanie protokołu z ostatniego Nadzwy- 
<zajnego Walnego Zgromadzenia. 

3) Sprawozdanie Zawiadowców z działalności 
za Il miesięcy 1931 r. 

4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek 0 
udzielenie absolutorium. 

5) Przyjęcie do wiadomości rezygnacii Rady 
Nadzorczej i Zawiadowców. 

6) Wybór Rady Nadzorczej i Zawia 

7) Wnioski 1 interpela 

Kraków. dnia 16 gmadnia 1931 r 


dow ców 


Za Zarząd: 
Giza. Winiarski. 


PARE SER 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 4 = 


„NA PRZOD“ — Nr. 290 Piątek 18 zrudnia 1931 


| Cieszmy się więc przyjacielel... 
Bo radosna twórczość rośnie, 
Będziem mieli Kostków wiele, 
Kiedy nasza młódź dorośnie. 
(Z Kól rodzicielskich). 


REDERIUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
: „Młody las" (ceny zniżone). 
„Poprostu — truteń" (premjera — no: 


wość). 
Niedziela popoiudniu: „Ułca* (ceny zniżone); wie 
czerem: „Poprasiu — truies i (nowość). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gl. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 
Sobota: Prof. dr. Joachim Metallman: Psychology! 
strukturalna a szkoła dzisiejsza. 
KINOTEATRY 

Apollo: „Pod kuratelą". 

Bagatela: „Bicz boży”. 
Dom żolnierza: „Jego naimiebezpiecznielsza przy 

goda“. 

Promień: ..W szponach djabla“. 
Słońco: „Jeden przeciw wszystkim“. 
Światowid; Nieczynny z powodu temom. 
Świt: „Cyrk“ (Charle Chaplin). 
Sztuka: „Pan Cytryn z Pomerami" 
Uciecha: „Ulice wielkomiejskie". 

Wanda: „Wyznańcy", 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek I8 grudnia 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 


z Warszawy dla nauczyciel: 
Komunikat dla żeglugł i rybaków. 
16.20: Odczyt z Warszawy. 1640 
Lekcja angielskiego z Warszawy. 
szawy: „Napoleon w Warszawie (1806 r.), 17.35: Mi 
zyka lekka i taneczna z Warszawy. 1850: Komonik; 
marciarski. 18.55: Rozmaitości, komunikaty i kraków 
ska gielda zbożowa. 19.10: Odczyt: „, 
powstają szkndiiwe legendy o Polsce“ 


racki p. Wacława Rozgowicza: „Na posterunku. kult 
ry" 1 wiadomości kulluralnego Krakowa, 22,40: Komi 
mikaty. 23.00: Retransmisje zagraniczne. 2400: Hejn 


m legitymację, wy- 

ją Lrzez Województwa Pol. 
Państw, Kruków, na nazwisko 
Szeląg Franciszek, emeryt. 


nia się zgubioną kaląż 


kę Kasy chor: i 
Fidelberg M. il 

taian iaia 0 | WODEK 
n Á 

poleca 
Konfekcja męska 
za bezcen M REIM :: LLU 

tylko Grodzka 71 (róq Borcardyńckiej| Kraków, Rynek 87 


uwaga na adies 
pon ŻA 


fran wh 
== NAJPIĘKNIEJSZY = 
PODAREK DLA MŁODZIEŻY 


Pierwsza i jedyna książka dla miodziaży 
O POLSKIEM MORZU 

nap Lumihwaj: „A MAŁIEGO MO 
' kztwonke: w 


starannie wydana z lcznemi ilnstr, w oprawie zł 6>— 
oraz 

ORYGINALNE POWIESCI 

ty INDJANSKIE 
Dra 8. Zlelińzkiego: „ORLI SZPON'" 


Przygody pierwszego Polaka wśród Indjan ameryk., 
star. wydanie z licznemi ilustr. w oprawie zł 480. 


„WODNA LILIA" 

Szlachetna córka wodza Delawarów, 

Ster. wydanie z licznemi ilustr. w oprawie zł 580 
Sklad Główny: 

KSIĘGARNIE TOW. SZKOŁY LUDOWE, 


Lwów, Batorego 32. KRAKÓ 4, św. Anny 5. 
PKO 153.222.. PKO 401.228. 
Do nabycia we wszystkich większych księgarniach. 


WIESNEOGZEGÓW 
GRAMOFONY, RADIO I PŁYT 


najłaniej i najkorzystniej zakupisz tyko w firmie 


„HARMGNIA” 


EB" Kraxów, plac Marjacni 1. "TEG 


w. Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego 


